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j, Staraniem C. K. W. i Warsz. O. K. R.
‘ S., ćn. 8 grućtia r. b. w poniedziałek o

r>0®*. H  r. w sali Tow. Hygienicznego, u!. Ka- 
°'wa 3 1 , ku uczczeniu pracy socjalistycznej 
s®atora tow.

BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO 
* 89-tą rocznicę Jego urodzin odbędzie sic 

UROCZYSTA AKADEMJA.
Program Akademji wypełnią przemówie- 

,’a tow. tow. posłów: Ignacego Daszyńskiego,

&RUGI ODCZYT NA DOM LUDOWY.
- W  czwartek, dn. 4 grudnia r. b . w  sa li

ow. Hrgien.cz: nego, Karowa 31, Artur Śli- 
Jfiski wygłosi odczyt p. t. „Joachim Lelewel", 
łowo wstępne wygłosi radny Tadeusz Szpo-

Norberta Barlickiego, Zygmunta Gardeckiego, 
Rajmunda Jaworowskiego, Feliksa Perlą, Zo- 
fji Praussowej i radnego Marcelego Piłackiego.

W części artystycznej wezmą udział ar­
tyści Opery Warszawskiej, dramatu, ch ó r  ga­
zowni warszawskiej.

Zaproszenia otrzymywać można w s e k r e ­
tariacie W. O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, od 
godz. 10 — 1 i od 5 — 7.

Bilety w cenie o d  1 z ł.  d o  3-ch nabywać 
można w sekreiarjacie O . K. R ., A l. J e r o z o ­
limskie 6 , od g o d z . 10 — 1 i o d  5  — 7 w  
Księgarni Robotniczej, Wspólna 17, w  A d m i­
nistracji „Robotnika", Warecka 7, w  dzień 
odczytu o d  g o d z , 6  m . 30 p r z y  w e jś c iu  w  k a s ie .

r,liiisiułj
I Pow stanie komwnistyczne w R ew lu by- 
0 krótkie, ale b. krwawe. Zginęło ok. 50 

<*ób, w tern m inister komunikacji, 18 w oj- 
|t0w ych  i pdiejąątóiv-, a reszta 'komuniści.

L*

. Uczestników pow stania rozstrzelano m -  
^ckariast na. mocy sądu doraźnego. Jak  
i* m aleńką E slon ję —  epizod niezmierni,
ttu...  z. J _____ _  •
btfOn:
"cv
S n ,k a  z
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awy, św iadczący o  zaciekłości obu 
napastników i napadniętych w ładz. 

c''Vstariie było  z góry przygotowane, jak 
labrc g® uzbrój :nia komunistów, 

szybkiej i planowej akcji cbezwłaidnie- 
i isteroryzowania armji i policji, z prób 

^ erw ain śa  komu ikacji kolejow ej.
I Pucz kom unistyczny miał na celu wcie-  

Esłó^ji1 do g o s j l  sowieckiej,  u czyrie- 
y*® z E tanji drugiej Gruzji. Źe taki był 

powstania, istn ieją liczne dow ody. P o ­
ddając już takie szczegóły  z przebiegu sa- 

puczu, jak ten, że komuniści, w edle  
gen. Laidonera, r ie  próbowali uw olnić  

^ z ia n y c h  towarzyszów, lub w yczekiw anie  
^■•kadry bolszewickiej u w ybrzeży estoń- 
^kich na wynik puczu w  Rewlu, by w  razie 
k°vvcdizema przyjść z pomocą komunistom  
^stońsk m do opanowania całego kraju —  
^Ssny nńczbite dow ody o nrawrlziwych za- 
"'i ariach kom unistów estońskich od nich sa-
^ych.
i Zaostrzenie w a’k m iedzy władzam i a
• ̂ u n is ta m i w  E stonji datuje się od  stycz-

r. b„ kiedy to  zaaresztow ano ok. 200 ko­
munistów, z których cześć uciekła do Rn ’i, 
r®sztę zaś w  liczbie 149 sądzono w  dniach 
j^Htnioh. W iększa cześć tvch podsądnych, 
°Vla piórkam i w  rękach ok. 30 przyw ód-
• którzy na procesie jawnie i w yżyw aj ą- 
? twierdzili, że komuniści dążą do obale- 
*a istn iejącego ustroju państwowego. To

m ówili posłow ie kom unistyczni w  sej- 
e ‘ gdy Socjaliści przed kilku miesiącami

, !n terpeł ow ali rzącr v,’
^G ykałnóści pesosrkiej 
dfku postów  kom unisty

sprawne
przez

ycznych,
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^  ait> r”7r»ęł.{\ \ar t - o -/i - v f m u 'i  ń j i r -  m O -

xvyist« 
Cl Taałnż- pa _
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Ta polityka bezw zględnego podporząd­
kowania interesów  Estomji interesom  Rosji 
w ykopała też przepaść nie do przebycia
m iędzy komunistam i i socjalistam i I ..tu
jaskrawo potw ierdziło się, że  nie zmiana 
ustroju politycznego jest celem  komunistów, 
lecz oddanie Estonji w ręce M oskwy. W o­
bec socjalistów  i tych komunistów, którzy  
opuścili szeregi partyjne, przejrzaw szy ich 
cele, stosowali komuniści teror, mordowali 
tych, w  których widzieli szczególnie nie­
bezpiecznych przeciwników. A  jednocze­
śnie zawierali sojusz z faszystam i, przeciw ­
ko władzom  i socjalistom , z faszystam i, 
których narodziny i istnienie jest ściśle  
związane z politvką i taktyką komunistów- 
W  sierpniu r. ,b. komuniści w espół z faszy­
stami zamierzali w yzyskać urządzaną przez 
się d e m o n s t r a c ję  przeciw w ojenną na rzecz 
r o z p ę t a n ia  w ojny dcm cw ei w  Estonji i od­
dania jej tą drogą .na łup Moskwy..

Zbrodnicza polityka kom unistów estoń­
skich nictylko wyrządza ogromne szkody  
temu krajowi i naraża na szwank jego'n ie­
podległość, ale też stawia w  niezm iernie 
t r u d n e  położenie dem okrację i socjalizm . 
M uszą one popierać politykę rządu i jego

zarządzenia ze w zględu na bezpieczeństw o  
kraju, mimo, że  zasadniczo zw alczają ten 
rząd. Z drugiej strony wzmacnia się sta­
nowisko reakcji, w yzyskującej walkę z ko­
munizmem d o  walki z socjalizm em  i dem o­
kracją w ogóle. K om uniści obrali sebie do 
powstania moment, k iedy  w śród robotników  
istotnie panow ało wzburzenie z powodu  
rozstrzelania jednego z podsądnych komu­
nistów  za obrazę .sądu i okrutnych wyroków  
(39 skazano na bezterm inowe ciężkie robo­
ty). A le  swym  puczem  odwrócili uwagę 
robotników od ofiar sądowych, a przykuli  
całą ich uwagą do n iebezpieczeństwa, gro­
żącego Estonji ze  strony agentów  m osk iew ­
skich! Szybkie zaś zdław ienie puczu do­
wodzi, jak beznadziejne są próby i zam iary 
kom unistyczne, jeśli idzie o zamach na nie­
podległość Estonji.

R zecz niezm iernie ciekawa, że pucz  
rewelski nastąpił tuż po zamachu kairskim  
i pokazaniu przez rząd konserw atyw ny  
swego im perjalistycznego pazura. Szereg  
pism dopatryw ał się w  zamachu na szefa  
w ojsk angielskich ręki sow ietów . N ie po­
suwajm y się tak daleko. A le  można bez  
w ielkiego ryzyka twierdzić, że pucz estoń­
ski jest m ściwą odpowiedzią M oskwy na 
odrzucenie przez Baldw ina układu  politycz­
nego i groźbę zerwania stosunków dyplo­
m atycznych. M oskw a ma oczyw iście spo­
sobność do innych, dotkliwszych ukłuć w  
ważnych, a słabych punktach olbrzymiego 
Imperjum Brytyjskiego, ale w  chwili obec­
nej ,,pod ręką" znalazła ,się Estonja i sko­
rzystano z tego. Pokazano A ngiji, że R o­
sja scw iecka może konkurować w  zapę­
dach koperjalistycznych z A nglją, że  Eu­
ropie daleko do „równowagi sił", jako tra­
dycyjnego ideału polityki A ngiji kapi­
talistycznej. A  jednocześnie zaśw iadczo­
no przed całym  światem  —  jak n iezbędny  
je s t  d la  E uropy protokuł gw arancyjny  i j e ­
go da lsze  rozwinięcie, jak  paląca je s t  sp ra ­
w a rozszerzenia  w p ły w ó w  i kom petencji Li­
gi Narodów.  Estonja będzie musiała w  in­
teresie swego bezpieczeństw a zacieśnić w ię­
zy z państwam i bałtyckiem i i Polską, ale 
państwa te, wraz z Polską, i innemi pań­
stwami europejskiem i tylko w  ramach pak­
tu powszechnego będą m iały rękojm ię po­
kojow ego rozwoju. '

J. M. B.

Tajemniczy konkordat.

A le w Ustach tych kom unistów  „obMe- 
j le ustroju państw ow ego” nie oznacza nic 
^ e g o ,  jak przyłącz'.nie Estonji do Rosji 
’bvieekiei Swiadczv o tern ca la  diotych- 

działalność kóm tm istów estońskich, 
r słor. j.ą potrzebna jest Ronji sow ieckiej, ja- 
jj.CfPu k f  ,,v.vyp'drwy‘‘ dla floty p r /n o c n e j .  

Monia jesf najsłabszym  politycznie i cko-
krajem bałtyckim , przem ysł jej 

po w ojnie, klasa róSotni- 
1 dlatego ofensyw a M oskwy 

Łeniwko Estonji jest szczeg ó ł'ie  zawzię-
Zrmiszą to w ładze estońskie do coraz o-

ch sie często  w bezprawia. N ie mo- 
>nvrać ood f'"ma włojsną. komuni- 

"-tie ..zjednoczonego frontu

iodnoirfp fro”-
 ̂• by u r o n ić  z r.irh ślepe n a r z ę d z ie  a o  

m oskiewskich,

Ma wczorajszem  (środowem ) p osied ze­
niu Komisji K onstytucyjnej Sejm u od czy­
tany został list p re w je ra ,  W ł. Grabskiego. 
któi-v —  W odpowiedzi na list marszałka  
Rataja w  sprawie przedłożenia Sejm owi 
p r o je k tu  konkordatu —  ośw iadcza, iż tego 
nie uczyni (!), ńdyż w -m yśl art. 114 Kon­
stytucji konkordat winien być przedłożony  
Sejm owi dó ratyfikacji (zatw ierdzenia), a 
więc dopiero po uzgodnieniu stanow iska obu 
stron —  rzymskiej i polskiej. Obecnie zaś 
toczą się  jeszcze rokowania i R ząd p rzed -" 
staw ić Sejm owi toku prac nad konkorda- 
tern nie zamierza..

Po wysłuchaniu tego listu kom isja g ło ­
sow ała nad wnioskiem lewicy, aby ponow­
nie w ezw ać R ząd do przedstaw ienia Scj- 
mowi —  na plenum  lub w kom isji —  stanu 

prac nad konkordatem . A le poczucie pań­
stw ow e wśród naszych prawicowców jest 
tak minimalne, zaś teror kłerykułów  tak sil­
ny. że wniosek upadł.

Co to w szystko znaczy?!
Rząd oczyw iście nie ma ani cienia racji! 

P r z e d e w s z y s tk ie m  nie ma ani cienia racji, 
formalnej. Łamie bowiem uchwałę Sejmuh'  
W  c z e rw c u  b. r. podczas debaty  budżetowej 
został przez Sejm  uchw alony w niosek mój 
i pas. Putka, aby R ząd przedstaw ił Sejm owi 
stan prac nad konkordatem —  natychm iast, 
a w ięc oczyw iście  przed okresem  ratyfika­

cji. R ząd w  len  sposób ailbo nie zna sejm o­
wej uchwały albo ją świadom ie łam ie!

Podczas ow ej debaty sejm owej, gdy  
min. w yznań M iklaszewski przedstaw iał 
sw oje niefortunne expose, pas. Polakiew icz  
z ,.W yzw olenia” zapytał z m iejsca:

—  A  co  słychać z konkordatem ?
N a to odparł p. m inister n iezbyt grze­

cznie :
—  To nie pańska rzecz! Stanie sie oań- 

ską rzeczą  dopiero w ów czas, gdy Rząd  
przedłoży konkordat do ratyfikacji.

O tóż p. W ł. Grabski wraca obecnie do 
tego sam ego stanowiska. A le  wracać obec­
nie nie m a prawa, bo w łaśnie po ośw iadcze­

niu ministra M iklaszew skiego Sejm  uchw a­
lał w niosek w sprawie przedłożenia projek­
tu konkordatu.

To są racje formalne- A le i m erytory­
czn ie p. W ł. Grabski nie ma racji Prawdą  
jest. że K onstytucja w  art. 114 żąda ratyfi­
kacji przez Sejm  w  każdym  razie. A le to 
jest oczyw iście żądanie minimalne! Czy ma 
ono oznaczać, iż nie należy w cześniej 
przedkładać prac przygotowawczych S ej­
mowi? To śm ieszne. K onstytucja powiada 
tylko, że Sejm owi w  każdym  razie przysłu­
guje prawo ratyfikacji: nie może zaś, rzecz  
jasna, określać, czy, k iedy  i w  jakiej mierze 
należy inform ować kom isje sejm ow e lub 
plenum Sejmu.

Dalej powiadają niektórzy, iż  koukor-

W dzisiejszym numarze:
Rząd łotewski podał się do 

dymisji.
, ,P itcz“ kom unistyczny wP]sto- 

nji.
K *0zap:ński. Tajem niczy kon­

kordat.
W piątek strajk powszechny  

w Łodzi dla poparcia w łók­
niarzy! Magnaci łódzcy  pro- 
woku ą sytuację coraz
groźniejszą!

Czas pracy w N iem czech.
W sprawie powrotu Piłsud­

skiego do armji.
Nowaczyóski przez pół roku 

nie będzie zło czynił. Tak 
obiecuje.

Wolne m iejsca (według da­
nych Urzędu pośr. pracy)

dat jest to umowa m iędzynarodow a; takie 
zaś um ow y przygotowuje zaw sze Rząd i 
sam prowadzi odnośne rokowania. A le  k on ­
kordat nie jest sobie zw ykłym  traktatem  
m iędzynarodowym  —  sięga bowiem  g łęb o­
ko, niezw ykle głęboko w  dziedzinę w e w n ę ­
trznych  stosunków Polski. Przypom nijm y, 
iż naprzykład art. 7, 8 i 9 konkordatu au- 
strjackicgo z roku 1855 oddają -wszystkie 
szkoły , ca łe nauczanie, w szystkich nauczy­
cieli i całą działa lność wydawmiczą pod kon­
trolę biskupów. W szak uroszczenia Rzym u  
są  znane!

W ytw arza się  sytuacja wprost groźna  
Kur ja rzym ska zna każdy najm niejszy  
szczegół z polskich przygotowań konkorda­
towych —  przypomnijmy, iż  jeszcze w  k o­
m isji rzeczoznaw ców  za czasów  ministra 
R ataja  zasiadali księża, którzy oczyw iście  
dokładnie inform owali Rzym  o  przebiegu 
prac. A le  Sejm , posłowie nie w ied zą  nic! 
Postanow ienia konkordatowe głęboko się­
gną w  żyoie Państw a —  ale ciała ustaw oda­
w cze tym czasem  n ie  mają o  nich pojęcia. 
W iedziano tylko, że rokowania w  R zym ie i- 
dą bardzo niesporo. Tembardziej . należy  
się domagać, aby Sejm  w iedział, o co  cho­
dzi.

A le  przyjdzie ratyfikacja! —  uspokaja­
ją endecy. W łaśnie na tern polega szw in­
del. A lbow iem  w ów czas pow iedzą nam —  
rząd i prawica —  iż  nie czas teraz zmieniać, 
poprawiać, bo ca łe  trudne dzieło zostanie 
zachwiane—ratyfikujcie, p.p. posłow ie, to. 
co  wam  dają —  i koniec. S łow em  będzie 
zapóźno!

N astępn ie —  czy  m ożem y m ieć zaufa­
nie do ósem kow ego posła, prowadzącego  
pertraktacje?! W szak endecy są zależni od 
księży, m andaty sw e im zaw dzięczają, sa­
m odzielni być nie mogą i suwerenności 
R zeczypospolitej strzedz nie będą! Czy 
przypom inać np, jak w  grudniu ub. roku 
podczas debaty nad endecko-piastow ą re­
formą rdlną p.p. Dubanowicz i chadek B it­
tner ośw iadczali, iż Polska nie m oże bea 
zgody R zym u rozporządzać się dobrami 
kościelinemi. Czy tacy ludzie —  na łasce  
k sięży  będący —  mogą w konkordacie 
strzedz interesów  R zeczypospolitej?

Sprawy są pierw szorzędnej wagi.
W  dziedzinie stosunku do Państw a, 

księża ośw iadczyli w Sejm ie, iż  dóbr k o­
ścielnych bez pozw olenia R zym u nie dadzą  
i podatku m ajątkow ego płacić nie myślą.

W  dziedzinie dem okracji w ystarczy  
przypom nieć w vdatnv udział k sięży  w  zbro-
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dniczym spisku P.P.P., gloryfikację przez 
kler Niewiadomskiego.

W dziedzinie oświaty księża (Adam­
ski) oświadczają, iż — wbrew Konstytucji 
— będą dążyli do wyznaniowej szkoły, do 
kontrolowania całokształtu nauki — z ma­
tem atyką włącznie (patrz ks. Adamskiego 
książkę ,,Szkoła W yznaniowa czy miesza­
na?")

Państwo musi się bronić. Każdy prze­
cież pamięta rolę księży w upadku Polski 
niepodległej przy końcu 18 stulecia, hanie­
bną rolę jezuitów w zburzeniu dzieła Komi­
sji Edukacyjnej i t. d. Niewcflno nam pow­
tarzać strasznych omyłek dziejowych.

Weźmy chociażby jeden z punktów 
konkordatu — prawa państwa przy miano-

| waniu i usuwaniu 'proboszczów lub kateche- 
I tów. Czy państwo zawaruje sobie dostate- 
* czne prawa, aby mogło każdej chwili usu­

nąć proboszcza-szkodnika politycznego lub 
katechetę - agitatora, faszystę?

Nie ufamy endekom, prowadzącym ro­
kowania a zależnym politycznie od księży. 
Z całym naciskiem domagamy się warowa­
nia praw  suwerennego Państwa i świeckiej 
sźkołv. Niezależna o p i n j a publiczna jest za­
niepokojona i domaga się sprawozdania. 
Stanowisko prem jera jest błędne i przekre­
śla uchwałę sejmową.

Domagamy się przedłożenia  Sejm ow i 
stanu prac nad konkordatem !

K. Czapiński.

Strajn w przemyś z włókienniczym.
ROBOTNICZA ŁÓDŹ DEMONSTRUJE PRZECIW KAPITALISTOM. — 50 TYS. ROBOT­
NIKÓW NA ULICY. — P O L IC JA  NA ULICACH DRAŻNI D EM O N STR A N TÓ W .—WZBU­
RZENIE ROBOTNIKÓW ROŚNIE. — STRAJK GENERALNY OGŁOSZONY ZOSTAŁ NA

PIĄ T E K .

Łódź, 3 grudnia.
(Telefonem).

Dzisiejsze w iece zgromadziły 50 tys. ro­
botników. Były to w iece tak wielkie, jakich 
dawno już nie było w Łodzi.}

Na wiecach przemawiali tow. tow. pos. 
Szczerkowski i Danielewicz ze Zw. klasowe­
go; W aszkiewicz i Kazimierczak ze Związku 
„Praca", oraz Harasz i Piechotkówna ze Zw. 
chadeckiego. Wśród robotników panował b. 
ostry nasirój przeciwko kapitalistom.

Uchwalona rezolucja stwierdza, że żąda­
nia, wystawione przez związek są żądaniami 
wyrównawczemi w stosunku do wzrostu dro­
żyzny i że od czasu zwaloryzowania płac w 
styczniu b. r., zarobki obniżono przy płacach 
akordowych o 10 — 40 proc. Zebrani piętnują 
prowokacyjne stanowisko przedstawicieli w iel­
kiego przemysłu i żądają natychmiastowej in­
terwencji Rządu i posłów robotniczych.

Pochód udał się z obu wieców na pl. W ol­
ności. Przed województwem ulica Zawadzka 
zamknięta b-ła  policją konną, co wywołało o- 
gronsne wzburzenie wśród robotników — i tyl­
ko dzięki taktowi milicji robotniczej, utrzyma­
no spokój.

Delegacja z wieców udała się do wojewo­
dy, przedstawiając grozę sytuacji i składając

Na zaproszenie łódzkich organizacji P. 
P. S. przybył do Łodzi tow. sen. Limanow­
ski. Godne przyjęcie zgotowano sędziwe­
mu senatorowi. Na peronie ustawiły się 
delegacje dzielnic, związków zawodowych, 
wydział kobiecy, byli więźniowie politycz­
ni, weterani 63 r. inwalidzi, związek strze­
lecki z kompanją honorową, b. legjoniści,
P. O. W.

W szystkie organizacje przybyły ze 
sztandarami, Nadjeżdżający pociąg powi­
tała orkiestra elektrowni.

Kiedy tow. Limanowski stanął na stop­
niach wagonu, pochyliły się sztandary i or­
kiestra zagrała ..Czerwony Sztandar".

Tow. inż. Hołogreber przywitał Go­
ścia w imieniu wszystkich organizacji. Tow. 
Limanowski widocznie wzruszony, prze­
szedł przed frontem organizacji. Przed 
dworcem kolejowym zebrały się tysiączne 
tłumy, tak, że z trudem można było prze­
dostać się do czekającego samochodu.

Wśród niemilknących okrzyków i en­
tuzjazmu zebranych tcw. Limanowski od­
jechał do sali Miłośników Muzyki. Ocze­
kiwały go dzieci „Ognisk" Robotniczego 
wydziału wychowania dziecka.

Tymczasem uformował się pochód ze 
sztandarami i przeszedł ul. Piotrkowską do 
„Miiłośników". Nie mogło być mowy, że­
by wszyscy dostali się do sali. Milicja z 
tow. Izdebskim na czele wpuszczała tylko 
delegacje ze sztandarami. To też narze­
kaniom i żalom nie było końca. Wszyscy 
chcie’li być świadkami „Święta Dzieci" 
„Ognisk", ale sala za mała nie mogła ich 
pomieścić. Zadziwiające, jak lekko i raź­
nie tow. Limanowski wszedł na czwarte pię­
tro. Tak wysoko bowiem zamieszkała w 
Łodzi ta Muza.

Sala odświętnie ubrana zielenią, rzę­
siście oświetlona. Nad esiradą widnieje 
napis: „Czcigodnemu Senatorowi B. Lima­
nowskiemu — Cześć!", „Dzieci Ognisk".

Rozpoczyna się popis dzieci. M ała J a ­
dzia podaje bukiet związany czerwoną 
wstęgą. Tańce, śpiewy, deklamacje. A 
kiedy maleństwa czteroletnie, śmiało i pięk­
nie mówią wierszyki, tow. Limanowski roz­
czulony wstaje, całuje i ściska maleństwa.

nastrói serdeczny, taki po­
godny. Na chwilkę, zapomnieli wszyscy o 
troskach o walce, którą toczy w tej chwi­
li łódzki proletariat. Udziela się wszyst­
kim uczucie radości, że tow. Limanowski 
^est naszym drogim Gościem.

oświadczenie, że związld nie mogą wziąć od­
powiedzialności za następstwa, wobec ogrom­
nego rozgoryczenia mas. Rząd musi wywrzeć 
nacisk na przemysłowców, których nieprze­
jednane stanowisko jest groźne nietylko dla 
spokoju miasta, ale i dla interesów państwa.

O godz. 7 odbyło się zebranie między­
związkowe wszystkich związków klasowych w  
Łodzi. Po złożeniu oświadczeń przewodniczą­
cych poszczególnych związków, uchwalono 
poprzeć strajk włókniarzy strajkiem gencral- 
jyjsa. Strajk rozpocznie się w piątek i trwać 
będzie aż do odwołania.

Na zebraniu wybrano delegację, która ju­
tro przedłoży wojewodzie powyższe uchwały. 
W yleniono również międzyzwiązkową komi­
sję strajkową.

Na zebraniu referowali tow. tow. pos. 
Szczerkowski, pos. Ziemięcki, Kllużyński i Da­
nielewicz.

Wszystkie 3 związki włókiennicze wybrały 
międzyzwiązkową komisję strajkową.

Jak widzimy z powyższych wiadomości, 
sytuacja w Łodzi jest bardzo groźna. Rząd 
musi n'ezwlocznic wywrzeć nacisk na przemy- 

, słowców, w kierunku uwzględnienia żądań ro- 
j botniczych; w przeciwnym razie, wobec cią­

głego uporu przemysłowców, wyniknąć mogą 
opłakane następstwa.

Koło gedz. 6-ej dzieci żegnane przez 
tow. Limanowskiego idą na podwieczorek, 
przygotowany przez W ydział kobiecy.

Na stradę wchodzą delegacje ze sztan­
darami, oprócz łódzkich organizacji, przy­
byli przedstawiciele z Pabjanic, Tomaszo­
wa, Zgierza ze sztandarami. Z wszystkimi 
wita się tow. Limanowski, a kiedy pochyli­
ło się kilkadziesiąt sztandarów przed siwym 
jak gołąb Senatorem i rozległy się dźwię­
ki „Czerwonego Sztandaru", tow. Limanow­
ski nie mógł opanować głębokiego wzrusze­
nia, dziękował za owacje łódzkim robotni­
kom, kończąc okrzykiem: „Niech żyje Pol­
ska Socjalistyczną Republika".

W  niedzielę w południe udał się tow. 
Limanowski na wiec do Kina Oświatowego.

Wieczorem w przepełnionej sali Fil- 
harmonji odbyła się akademja na cześć 
tow. Limanowskiego.

Senatora worowadzili wśród burzy o- 
klasków tow. W eisberg i Holcgreber. Pu­
bliczność wstaje z miejsc. Zagaił tow, dr. 
Kłuszyński, powołując do prezydjum tow. 
Danielewicza, Weisberga, Holcgrebera, 
Kłuszyńską, Łęckiego, Nowakowskiego i o- 
bywatela Piątkowskiego, przedstawiciela P. 
O. W., związków strzeleckich i b. legioni­
stów. Akademję rozpoczyna chór T. U. R. 
Przemawiają: tow. poseł Ziemięcki. Kłu- 
szyńska, Weisberg, ob. Groblewski i Nowa­
kowski.

Tow. Limanowski zabiera głos. Dzię­
kuje serdecznie za przyjęcie, jakie mu zgo­
tował łódzki proletariat, W skromności 
swojej twierdzi, że zasługi jego nie są tak 
wielkie, ale szczęśliwy los pozwolił mu do­
żyć sędziwego wieku i niepodległej Polski. 
Jeżeli wspomnimy przeszłość narodu, to 
należy stwierdzić, że bez myśli socjalistycz­
nej w polskiej klasie robotniczej, nie byli­
byśmy doszli tak daleko w naszych poczy­
naniach. To socjalizm robotnika budził 
ducha, kiedy inne warstwv szły na ugodę. 
To socjalizm dał uświadomienie, w kon­
sekwencji doprowadził do czynu w Legio­
nach. Tow. Limanowski kończy swoje prze­
mówienie okrzykiem: „Niech żyje socja­
lizm. niech żyje Socjalistyczna Republika 

i Polska i Zjednoczone soc. stany Europy".
| Publiczność zgotowała tow. Limąpowskie- 
j mu owację przy niemilknących oklaskach.

W części artystycznej p. S. Rozenbla- 
; towa za pięknie odśpiewane pieśni, p. St. 
i Frydberg za prześlicznie zagranego Cho- 
i pina zbierali zasłużone oklaski.

^D eklam acja p. Ajbiszycówny. „Drze­
wo" W itlina wywarła ogromne wrażenie. 
Akademję zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru*.

Tow. Limanowski przed wyjazdem wy­
stosował list do Związków Zawodowych na 
ręce tow. Danielewicza, w którym życzy 
walczącemu obecnie proletarjatowi łódzkie­
mu powodzenia w strajku.

Doprowadzeni nędzą do ostateczno­
ści robotnicy przemysłu włókienniczego, 
wystawili znane żądania podwyżki zarob­
ków o 23 proc. Przemysfc-ecy zajęli od- 
razu odporne stanowisko. Chcą oni strajk 
przeciągnąć i głodem zmusić robotników do 
powrotu do pracy. Konferencje zwołane 
przez rząd tak w W arszawie, jak i w Ło­
dzi są tego najlepszym dowodem. Fabry­
kanci nie mogą obecnie, jak za dobrych 
czasów mareczki, wydusić na rządzie po­
życzek, którymi się bogacili w prowokacyj­
ny wprost sposób, są więc nieustępliwi i 
wszystkie perswazje czynników rządowych 
nie trafiają im do przekonania.

Panowie fabrykanci powtarzają znane 
frazesy o możliwości pogorszenia się sytua­
cji rynkowej, o niemożliwości podrożenia 
produkcji, no i że chleb pewnie potanieje.

Ostatnia konferencja w Łodzi pod 
przewodnictwem wojewody G arap;cha, 
przy udziale p Klotta, dyrektora min, han­
dlu Dąbrowskiego, nie doprowadziła do wy- j 
jaśnienia sytuacji. Należy zaznaczyć, że 
czynniki rządowe popierają raczej stano­
wisko robotników.

Stanowisko fabrykantów jest prowo­
kacyjne a przeciąganie struny przez prze­
mysłowców może mieć smutne konsekwen­
cje. Zebranie delegatów uchwaliło zao­
strzyć strajk, przez wycofanie obsługi fa­
bryk i maszyn i nawet silne oddziały poli­
cji, którą obsadziła wszystkie fabryki nic 
nie pomogą.

W ojewoda p. Garapich oświadczył de­
legatom robotników, że pragnie zapewnić 
strajkującym  swobodę działania, ostrzega 
jednak przed próbami teroru.

Obecnie porozumiewają się komitety 
strajkowe wszystkich związków, żeby we­
zwać wszystkich robotników użyteczności 
pubbeznej i innych zawodów do poparcia 
strajku. Jesteśm y więc w przededniu waż­
nych wydarzeń na terenie łódzkim.

Zaciemnia s ię  horvzont tranzakcji ele­
ktrycznych p. Wojewódzkiego. A tak pię­
knie wszystko sie zapowiadało i gdyby nie 
frakcja radnych P. P. S. w Radzie miej­
skiej, dobiliby targu panowie z M agistratu 
z p. Skulskim i S-ka. Nawet teror i łama­
nie regulaminu przez r. Stypułkowskiego 
na posiedzeniu komisji regulaminowo - pra­
wnej nie pomoże. Przedstawiciel frakcji 
P. P. S. musi wejść do komisji badającej 
umowę, inaczej utrwali się przekonanie, że 
koło łódzkiej elektrowni jest niejasno, a 
tego chyba nikt sobie nie życzy. W  środę 
3-go b. m., odbędzie się posiedzenie komisji 
regulaminowo-prawmeij, na którem sprawa 
glosowania o składzie komisji do spraw 
elektrowni będzie jeszcze raz rozpatrywa­
na.

Ku ciężkiemu zmartwieniu endecko- 
enpeerowskiej większości Rady miejskiej, 
p dr. Fichna musi zaprosić Lichtensteina 1 
Milmana na najbliższe posiedzenie Rady 
miejskiej.

Aresztowania wśród „niezawisłych" 
socjalistów wywołały zrozumiałe zdziwie­
nie. Na gruncie łódzkim są tak nieliczni 
i nie odgrywają żadnej roli, że robienie z 
nich męczenników, leży chyba w interesie 
policji politycznej. W eszło w zwyczaj w 
działalności tutejszych władz policyjnych 
„łapanie" ludzi bez potrzeby i sensu, ażeby 
ich po kilku dniach uwolnić z więzienia.

K.
2 grudnia.

Orożvzna.
DROŻYZNA W  KRAKOWIE WZROSŁA O 

4,±l PROC. /
Komisja do badania zmiany kosztów  u- 

trzym ania orzekła, że drożyzna w Krakowie 
w listopadzie w porównaniu z październikiem  
wzrosła o 4,27 procent.

CUKIER W HURCIE TANIEJE.

Daje się zauważyć dalsze obniżenie ceny 
kryształu w hurcie. W ydział Zaopatryw ania 

• zmienił cenę na cukier za w orek ze 109,50 zł. 
na 108 zł W  handlu jednak pryw atnym  przy 
pokątnej sprzedaży cukru przez małych hur­
towników otrzymać można cukier po 106 zł. 
za w orek kryształu. (v).

OBNIŻENIE CENY MĄKI.
W związku ze zniżkową tendencją na 

giełdzie zbożowej W ydział Zaopatryw ania ob­
niżył cenę mąki pszennej we wszystkich skle­
pach miejskich Począwszy od dnia dzisiej­
szego 1 kg mąki pszennej am erykańskiej kosz­
tować będzie 56 gr (dawniej 57,5 w detalu). 
Ceny mąki żytniej bez zmiany. (v).
„TYLKO" 280 PROC. DROŻEJ, NIŻ PRZED 

WOJNĄ!!
2 grudnia związek właścicieli pralń ustalił 

na ogólnem zebraniu, iż pralnie warszaw skie 
pobierają obecnie tylko (?!!) 180 proc. ponad 
pary tet złota t. j. 280 proc. w stosunku.do cen 
przedwojennych. Tak naprz przed wojną p ra ­
nie koszuli z m ankietam i kosztowało 18 kop.,

5
obecnie 1 zł. 40 gr„ t. j. 51 kop., kołnierza 
kop., obecnie 35 gr. t .  j. 13 kop., m ankiet0 ^

6 kop., obecnie 50 gr. t .  j. 18 i pół kop. WreS3 
cie ogólne zebranie uznało, że opłaty obcciujj 
pobierane nie mogą ulec zniżce. Brać, zO  
proc. drożej, niż przed wojną i uważać pb° 
bne ceny za skromne, to już przekracza gra 
nice naw et cynizmu paskarskiego.
ZNIESIENIE OPŁAT WYW OZOW YCH PRZ* 

EKSPORCIE JA J .
PAT donosi:
„W ydane zostało w Polsce rozporządź  

nie, znoszące opłaty wywozowe przy eksp°f' 
cie jaj zagranicę".

A więc rząd mimo naszych p r o t e s t ó ^ ;  

wbrew interesom  szerokich mas spożyr c ó iV  

zdrowemu rozsądkowi znosi opłaty celne 
wywóz jaj, pozwalając na masowy wywóz teg° 
produktu. W zmoże to drożyznę jaj, cc®8 
których już obecnie przew yższa znacznie ®e' 
ny przedwojenne.

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Oddział walki z lichwą kom. rządu ski®' 

row ał ostatnio do sądu do spraw lichwia®' 
skich następujące sprawy: Dominiki Sado^' 
skiej, właśc. kaw iarni (Bracka 12) oskarżona 
o pobieranie nadm iernych cen za p ieczy^0’ 
Bona A lbuta, właśc- piekarni (Solec 51) ^  
za chleb, Franciszki Filipowskiej, właśc. skl®' 
pu spożywczego (W iosenna 8) — za pieczy' 
wo i A. Kronberga, właśc. straganu na pl. Br° ' 
ni — za chleb. (—).

Sprawił skarlcwc
Wycofywanie biletów zdawkowych.

Wymiana biletów zdawkowych poniżej jedfl®' 
go złotego odbywa się zupełnie normalnie przeW3' 
żnie przy wpłacie podatkow, opłat i n a l e ż n o ś c i  

Centralnej Kasy Państwowej, Kas skarbowy®*1; 
Oddziałów Banku Polskiego oraz Kasy rządowi 
w Gdańsku. Wymiana uskuteczniana będzie pr*eZ 
te instytucje tylko do dnia 31 stycznia 1925 r., P°‘ 
czem niewyoofane z obiegu bilety zdawkowe str*' 
cą swoją wartość.

Przedstawiane do wymiany oraz do w p ł a t  b*' 
lety zdawkowe winny być posortowane i ulożo®6 
w paczki jednej wartości.

I SfdZiBTJwki S?cia!Msi
Uchwały Rady Francuskiej Partji Socjali' 

stycznej.
Na początku listopada odbyło się w Pa­

ryżu posiedzenie członków Rady francuski®* 
partji socjalistycznej, poświęcone sprawie tak­
tyki partji wobec rządu H erriota.

Jak  wiadomo socjaliści nie wchodzą ^  
skład rządu, ale popierają H erriota i jego Ś f  
binet, uzależniając jednak swój stosunek 0 
rządu od szeregu warunków  programowy®, 
którym  on winien czynić zadość. Otóż R3 , 
zebrała się po to, by stw ierdzić, czy i jak1® 
zaszły zmiany od chwili powstania rządu H®f 
rio ta i jaka ma być najbliższa tak tyka  parti’' 

W spraw ie ogólnej polityki wobec rz8° 
przyjęto jednomyślnie rezolucję Bluma, ^  
której Rada ponawia udzielone frakcji paf*8 
mentarne.j przez kongres partyjny pełnoffla£:* 
nictwo do popierania rządu Herriota, PrZ*v 
czem w arunki i zakres tego poparcia zależą 0 
samego rządu, od tego, czy polityka jego P °J '  
dzie drogą reform dem okratycznych. Ra° 
zw raca uwagę frakcji parlam entarnej na k° 
nieczność absolutnej jednolitości przy gl°5̂  
waniach. Rada oczekuje od czujności fra k d 1’ 
że pokrzyżuje plany reakcji i uniknie lub PrZ5 
zwycięży trudności, związane z istotą n P °  
tyki popierania".

Dalej rezolucja powiada, że w łaśnie i e &° 
rodzaju polityka zmusza do tego, by nie 
puścić do zam ętu w głowach robotniczy®*1, 
by partja  w ystępow ała jako prawdziwa PaZ*’j* 
klasowa, jaką jest w rzeczywistości. J c^c 
naw et partja działa w porozumieniu z innclDl 
partjami, czyni to ona tylko jako partja  s° r|3(j 
listycznń, k tó ra  z konieczności różni si? 0  
wszystkich innych partji, a ta różnica musi s* 
objawiać we wszystkich jej czynnościach- 

N atom iast w spraw ie uchwalenia budże 
nie było w Radzie jednomyślności. Kong® 
czerw cowy zezwolił frakcji tytułem  wyją*  ̂
głosować za budżetem , by tą  drogą, wy®'*'3  ̂
reakcji wyjątkowo niebezpieczną broń PaI^ 
lam entarną (statut partji francuskiej zab®3  ̂
nia wogóle głosować za budżetem  rządu 
żuazyjnego). Otóż Blum był zdania, żc 
cja obecna jest taka sama, jak w czerwcU' 
zresztą można uzyskać zmiany w budżeci 
być zobowiąznym do głosowania za budżete 
Bracke zaś stał na stanowisku, aby nie g‘° . 
wać za budżetem. Przeszła rezolucja F'11 
1130 głosami przeciw ko 780.

Z paTtji szwajcarskiej.
Konflikt w organizacji kantonu Waadt 

którym  swego czasu pisaliśmy), trwający ^  
szeregu miesięcy, zlikwidowany został P® ? 
zarząd partyjny w ten sposób, że wydało®1 
partji.bolszew izującego dr. Jeanneret.

Z partji holenderskiej.
Tow. van Kol, w eteran  ruchu s0Cia^Sn3- 

cznego w Holandji, b. członek 1-ej 
rodówki Robotniczej, złożył mandat sena 

! ski ze względu na podeszły wiek

List z Łodzi.
Tow. senator Limanowski gościem łódzkich robotników.  —  S tra jk  w  przem yśle w łó­
kienniczym  zaostrza się. —  P rzem ysłow cy prowokują. Rola rządu. Frakcja radnych  
P. P. S. w  Radzie m iejsk ie j rozjaśniła e lek tryczn e  kom binacje p W ojew ódzkiego.  —  

Radni M ilman i L ichtenstein po roku w racają  do Rady.  —  A resztow ania  niezaw i­
słych.
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hiEracy w Kiuirik.
j. y? Osnabriick min. pracy dr. Brauns wy- : 
j. !edział się na zgromadzeniu w następujący 

o czasie pracy w Niemczech. „Nie jest 
- ^ J ą  jakoby w Niemczech 8 - godzinny czas 

był zniesiony. W iększość przedsię- 
i około połowy robotników  pracuje 

^ rmalnie osiem godzin dziennie. Zmiany prze- j 
okadzono w ciężkim przemyśle,Sól, a w szcze-
ności w ciężkim przemyśle żelaznym, a to z 
'Vodu ciężkich warunków  wywołanych u- 

.° 'vąmi z okupantam i (Micum). Są to zarzą- 
przejściowe. Nierocv oorozumiewaia

SU Z P a s tw a m i sąsiedniemi co do rozsądnego 
sowania umowy waszyngtońskiej. Zmiany 
rozporządzeniu co do pracy w ciężkim przę­

ś l 6 na korzyść robotników , nastąpią nieba- 
j eip. skoro tylko wypowie się Państw ow a Ra-

■•osDodarcza

ll( powin en
płacić lokator?

^  Dla orientacji lokatorów  przy żądaniu przez 
*ścicieli nieruch, op łat dodatkow ych za świad- 

^ ei*śa, Z arząd C entralnego Związku Lokat, i Subl. 
n' {ul. Leszno 29), przypom ina, iż kom orne w zra- 

co k w arta ł i ma stopniow o dojść do 100%
. edwojennego komornego (kom orne z czerw ca 
- j *  r.) w przerachow aniu na złote podług U sta- 

’ ■ Gdy kom orne osiągnie 75% przedw ojennego, 
an>e dla lokatorów  obow iązek p łacenia wszel- 

j 1<:̂  t. zw. opłat dodatkow ych, nie w yłączając wo- 
'• Z tego w ynika, iż jeżeli przy stopniowem  

Sj*rastamu kom ornego z dojściem jego do 75% , u- 
I obow iązek p łacen ia  op ła t dodatkow ych, to  
.^h ard z ie j te raz  już kom orne, w raz z opłatam i 

a*tkowemi nie mogą żadną m iarą przenosić 75% 
^ustaw ow ego. Jeżeli w ięc już obecnie, co się 
|t 4̂r*a niejednokrotnie, w łaściciel domu żąda ja- 
 ̂ komornego i opłat dodatkow ych sumy, p rze­

baczającej 75% podstaw ow ego komornego, to o- 
£ * i* c ie  przew yżka ponad 75% podstaw ow ego 
b^^ornego jest niczcm nie uspraw iedliw iona. Nie 
^ aCzy t Q jednak, aby w łaściciele domów mieli 
t **<> żądać w każdym  w ypadku kom ornego w raz 
 ̂ św iadczeniam i w wysokości 75% przedw ojen- 

v kom orne należy płacić ściśle według U sta­
lą ’ św iadczenia zaś ty lko w  tak iej w ysokości, ja- 
^  hJoże być udow odniona rachunkam i, k tó re  w ła- 
v C|eI domu obowiązany jest na każde żądanie 
^ O sław ić  (art. 7 p. I Ustawy), przyczem  ani re- 
tbjl*' ani adm inistracja domu, ani kupno n. p. mio- 

ll,b lam pek lokatorów nie obciąża. 
v żądanie i pobieranie komornego lub innych 
ii sgrodzeó, albo św iadczeń oczywiście nadm ier- 
^  a podlega ukaraniu  w edług przepisów  o zwal- 
Ci°iu hchw y wojennej. (Art. 26 p 2 U staw y o 

br- Lok.)

EwtFlmje sowizdrzała.
^  Adolf Nowaczyński prosi nas o umiesz- 
ś ę 1'6 wzm>an;ki, te  z dn. 3-im b. m. przestał 

w spółpracownikiem  „W arszaw ianki" i 
ti Vśjj narodowej* i na czas dłuższy wycofuje 

'''ogóle z publicystyki politycznej.

D 2 „Myśli narodow ej" dowiadujemy się, ie  
^  °waczyński obiecuje nie grzeszyć przez 
tr roku. Karę wydał na siebie słuszną, cho- 

term in stanowczo jest zbyt krótki, 
tą Podobno p. Nowaczyński pisze jakąś ko­
ty **1S czy dram at. No, a po pół roku p. No- 
itj Ryński znajdzie się zapewne — w „Rze- 

^Pospolitej" p. Korfantego.

^ sprawie r n n ' i
rrjiji.

V0i W czorajsza „Gazeta Warszawska" na- 
do rzeczowego  traktowania sprawy 

yj^ńizacji najwyższych władz wojsko- 
Itu 1 a zarazem potem dodaje: „Rząd,

p0lSzedł na drogę wprowadzenia 
|w "'oiska p. "Piłsudskiego, będzie miał 
ttjj eci\V sobie bezwzględną opozycję w Sej- 

e ^ a z  zwartą opinię w kraju**...
Iście endecka rzeczow ość! Dla ende-

W; nailbardziej rzeczow a  byłaby ustawa, 
mówiła krótko i węzłowato: Pił- 

^  nje będzie Głównym inspektorem

ty Ustawę o władzach wojskowych nale- 
^ r°2_patrywać bez względu na osoby, któ- 
tttj.^aja zająć to czy inne stanowisko w ar- 

Ustawa mówi nie o osobach, lecz o 
luojach. Musi odpowiadać dwu wa- 

5j- ,0m: 1) mutsi być zgodna z Konstytu- 
W, * odpowiadać duchowi ustroju republi- 
c%/^iego, 2) musi odpowiadać potrzebom 
V j^ y  ‘kiraiju. Z tego i tylko z tego stano­
w a należy ustawę rozważać. W ślad za 

idą mianowania. Za mianowania 
ttu. danyim wypadku odpowiedzialny jest 
'Pr'S*er spraw wojskowych. Tu zjawia się 

osób. Otóż nie ulega najmniejszej 
^P.kwości, że ze stanowiska pożytku dla 

J l i dla obrony kraju powrót Piłsudskie- 
0 wojiska jest niezmiernie ważny i po- 

Jeżeli endecja przeciwko temu 
^ńije. to kieruje się najnędzniejszemi 

^iaf sw° ie i mściwości partyjnej i
p na szkodę armji i obrony kraju. 
•RolityCznje Piłsudski iesit nam bardzo

daleki- Śmiało można powiedzieć, te  każ­
de .przemówienie Piłsudskiego w znacznej 
mierze jest wyrazem tej dalekości,. Ale 
uznajemy w pełni nie tylko jego dawną 
nieśmiertelną zasługę, lecz i tę ogromną war 
tość, jaką on ma dziś jeszcze dla Państwa.

Endecja sprawę obsadzenia stanowi­
ska Generalnego Inspektora armji traktu­
je ze stanowiska najbardziej małostkowej 
partyjnej .polityki. Dla nas jest to kwestja 
właściwej osoby na właściwem miejscu. 
Otóż endecja wie dobrze, że niema wła­
ściwszej osoby od Piłsudskiego na tern sta­
nowisku — ale woli, żeby nikt go nie zaj­
mował, byleby nie było na niem Piłsud­
skiego.

W sprawie ustaw y  taka czy inna opi- 
nja Piłsudskiego może być tylko przyczyn­
kiem do rozważenia, nie może jednak mieć 
decydującego wpływu. Projekt wnosi 
Rząjd, Sejm o nim decyduje. I na mocy 
przyjętej ustawy — powilnien objąć stano­
wisko Gen. Inspektora armji ten. który jest 
tego stanowiska najgodniejszy — Piłsudski.

frawo, sąBy i sęBziowie
(Z KOMISJI PRAWNICZEJ).

Przed rozpoczęciem obrad przew odniczą­
cy tow. dr. M arek stw ierdził — wobec nieści­
słych wiadomości w prasie, że nikt w komisji 
nie postaw ił formalnego wniosku w prow adze­
nia procedury cywilnej austrjackiej na obsza­
rze całego Państwa. Rzucono tylko myśl, czy- 
by nie należało tymczasowo jej wprowadzić, 
zanim nie będzie wprowadzona procedura pol­
ska. Przewodniczący nie uważa tej myśli za 
szczęśliwą wobec tego, że komisja kodyfika­
cyjna już projekt taki opracow ała i ogłosiła.

M inister sprawiedliwości p. Żychliński za­
b ra ł głos i oświadczył się w tym że samym du­
chu, zaznaczając, że nowela do ustaw y postę- 

• powania cywilnego w Kongresówce, w prow a­
dzająca sędziów jednostkowych w sądach o- 
kręgowych, ograniczająca kasację i regulująca 
postępow anie przed sądem polubownym, ma na 
celu odciążenie sądownictwa i dlatego prosi o 
jej uchwalenie. Co do ustaw y pragm atycznej 
dla sędziów i prokuratorów , m inister stoi na 
stanowisku projektu swego poprzednika, a w 
szczególności jest za niebraniem  udziału przez 
sędziów w życiu politycznem.

Następnie szereg posłów skierow ał py ta­
nia do pana ministra. Posłowie Sommerstein, 
Łypacewicz, Ifartglas, Bitner, Chełmoński 
zwracali uwagę na to, aby min. spraw iedliw o­
ści był stróżem  praworządności i legalności w 
Państw ie, b ra ł czynny udział w  pracach nad 
ustawam i z innych resortów  rządowych i 
wprowadził w swoim zakresie szeroką ini­
cjatywę ustawodawczą. Podnoszono następ­
nie potrzebę wyszkolenia sędziów pokoju, 
którzy  w  wielu w ypadkach nie dorośli do swo­
jego urzędu (sprawę poruszył poseł Chełmoń­
ski) i podkreślano konieczność zaprowadzenia 
kursów  dokształcających dla sędziów pokoju, 
zwłaszcza na prowincji. Zwracano następnie 
uwagę na formę zachowania się sędziów wo­
bec publiczności na jawnych rozpraw ach, nie­
jednokrotnie przykrą i gorszącą i świadczącą
0 braku  równowagi u sędziów, co przykłada­
mi ilustrow ał poseł Bitner. W szyscy posło­
wie przem awiający domagali się, ażeby min 
sprawiedliwości przystąpiło do opracow ania
1 przedłożenia Sejmowi tych wszystkich u- 
staw, k tóre zapowiada Konstytucja, jak rów ­
nież do uzgodnienia ustaw  sprzecznych z Kon­
stytucją. W końcu poseł tow. Pużak poruszył 
sprawę ustaw y o więziennictwie i niepraw nej 
ustawicznej wymiany skazańców  między Ro­
sją Sowiecką a Polską, co obniża au to ry te t i 
suwerenność naszego Państwa.

P. min. sprawiedliwości oświadczył, że dą­
żeniem jego będzie przez odpowiednią inicja­
tywę przy pomocy Sejmu rozszerzyć kom ­
petencję ministra sprawiedliwości w myśl w y­
rażonych życzeń, k tóre są i jego programem, a 
na wszystkie szczegółowe zapytania odpowie 
na jednem z następnych posiedzeń.

W  końcu sekretarz komisji kodyfikacyj­
nej prof. Rappaport zdał spraw ę z obecnego 
stanu prac komisji kodyfikacyjnej.
■Uli-ii_r~ur" ■ ,j  — ,|tLf1

Czasopisma nadesłano.
„Biuletyn Komisji Centralnej Zw. Pracowni­

czych Organizacji Zawodowych Rzp!itej Polskiej".
Nr. 1 Rok  1 L is topad  Na u ro zm a ic o n ą  i in te re ­
sującą  treść  „Biule tynu sk ładają  się nas tępu jące  
a r tyku ły :  Od redakcji  O d ezw a  do  Z arządów  M n o ­
żniki G. U S., a walka z drożyzną .  U c h w a ły  Z ja ­
zdu 1 l is topada. Realizacja u ch w ał  Zjazdu. S t r e sz ­
czenia (protokułu Z ją zdu Zw Prac.  Org Za w z dn.
2 l is topada. S ta ła  Delegacja M ięd zyzw iązkow a do 
sp ra w  gospodarczych.  W ez w a n ie  Komisji Centra l-  
nej.

„W iadomości S tatystyczne1* N r 22 Treść  
nas tępu jąca :  Kosz ty  u t rzy m an ia  w w iększych  m ia ­
stach  Polski.  P o ró w n an ie  k o sz to w  żywności  w m ia ­
stach  (Przegląd m iędzynarodow y)  C en y  detalicz­
ne w W arszaw ie .  C en y  h u r to w e  w Polsce C eny 
h u r to w e  (w skaźn ik  m ies ięczny  pełny ob liczony  wg. 
cen  57 towarów).

Ceny giełdowe i detaliczne zbóż. (Przegląd 
międzynarodowy). S tan  zasiewów  ozimych w sto­
pniach. Przypuszczalny zbiór okopow ych. Z atru­
dnienie w przem yśle Bezrobocie i państw ow e po­
średnictw o pracy. Bank Połski. Banki akcyjne. O- 
bieg pieniężny K ursy dewiz w W arszaw ie. W kła­
dy w instytucjach kredytow ych Prelim inow ane 
w ydatki i dochody Państw a (Rok 1924 i 1925).

Wolne miejsca.
Państwow y Urząd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobrem i św iadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad;

NA MIEJSCU:
W Oddziale umyslowo-pracujacych (Ciepła 21,

telefon Nr 252-16). 1 chemika praktykanta. 1
nauczycielki języka angielskiego. 1 nauczy­
cielki do dwojga dzieci. 1 bony  na przy­
chodnią, 1 agenta do isprzedaży papieru na pen ­
sję- i prowiziję 6 agentów  do  sprzedaży książek 
3 agentów' do stprzedaży artykułów  piśmiennych, 
5 agentów  do przyjmowania zamówień na po rtre ­
ty. 4 agentółw do zbierania ogłoszeń 2 p rak ty ­
kantów  biurowych ze znajomością niem ieckiego. 
3 pielęgniarek  do Domu Opieki nad Dziećmi 1 
ekspedientki do konfekcji damskiej z szyciem. 1 
korespondenta bruraiisty - maszynisty w wieku 
22 — 25 la*. 1 biuralistk i w wieku 25 — 30 iat.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników  
(Ciepła 21, te! 123-65). 1 elektrom ontera. 1 hebla- 
rna 2 szw ejscrów  na blachę. 6 ślusarzy konstruk ­
cyjnych. 2 b lacharzy  galanteryjnych 6 tokarzy  
8 frezerów. 1 stolarza na poręcze. 1 bednarza. 3 
stolarzy m eblowych. 1 sto larza-tokarza 1 koło­
dzieja maszynowego. 1 m ajstra kierow nika do fa­
bryki pudełek 4 podręcznych drukarskich do od­
lewania czcionek. 1 kraw cow ej z krojem 2 bieli-

| źńiarek wykwalifikowanych. J  in tro ligatora. 1 pom. 
ciesielskiego z narzędziami.

W Oddziale dla slnżby domowej (Ciepła 2t, 
łe l 153-27). 63 służących.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2 /4 , 
tel 123-54). 5 gońców. 4 chłopców  do fabryk. 3 
chłopców n a  .praktykę m etalow ą. 1 ch łopca do po­
sługi. 3 dziew cząt do obsługi. 1 dziewczyny do
prak tyk i handlowej.

NA WYJAZD.

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 4 ie-
j karzy okręgowych. Ill tokarzy wolnoprakfykUją-
i cych 1 naucz yciel a - m a te ma t yka 1 nauczyciela-
! polonisty. 1 nauczyciela muzyki (skrzypce) i śpie­

wu. 5 nauczycieli (lek) do szkół powszechnych 
W ymagane 6 klas szkoły średniej i kurs m etodycz- 
no-praktyczny kłb seminarjum nauczycielskie. 1 
nauczyciela, przygotow anie do 6-tej klasy. 1 nau­
czyciela z łaciną i niemieckim do 2-ch chłopców, 
celem  przygotowania do II i III klasy

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 m echanika, specjalisty  do napraw y ima szyn szewc- 
kich. 1 m ontera samodzielnego, wymagana 3-leinia 
p rak tyka  w napraw ianiu i zakładaniu nowych in ­
stalacji prądu stałego i trzyfazowego. 1 maszynisty 
parow ozowego. 1 m ontera na m otor ropowy. 1 gal­
wanizera na niklowe roboty 1 introligatora. 8 sto­
larzy  meblowych i na b iałą robotę. 1 pozłotnika 
samodzielnego. 1 majstra, umiejącego wykonywać 
witraże. 1 m ajstra kamasznika. 1 lokaja kaw alera.

Obrady
Sesja druga

Marszałek doniósł, żc sen. Bielawski, w zw ią­
zku z objęciem przez siebie stanow iska w iceprze­
w odniczącego Zw. Lud.-Nar., zrzek ł się obow iąz­
ków sek re ta rza  Senatu. W ybór jego następcy  b ę ­
dzie dokonany na następnem  posiedzeniu. N astę ­
pnie ks. S tychel (Zw. Lud.-Nar.) w imieniu Komi­
sji Regulam in, referow ał dw a w nioski sen. Czer- 
kaw skiego (KI, Ukr.) w spraw ie rew izji w  kancela- 
rji sen. K arpińskiego w  Równem i w  spraw ie kon­
fiskaty listu, adresow anego do sen. P asternaka. 
W edług referen ta  w pierwszym  w ypadku szło nie 
o sen. K arpińskiego, lecz o jego sek re tarza , k tóry  
był prezesem  stow arz. ukraińsk. „P rcsw ita". Po- 
zatem rew izja odbyła się nie w  m ieszkaniu, lecz w 
kancelarji adw okackiej senato ra  w Równem. K o­
misja jest przeciw na pociągnięciu spraw ców  rew i­
zji do odpow iedzialności.

W  drugim w ypadku list został skonfiskow any 
przed w ysłaniem  do sen. P asternaka , a nazajutrz 
został senato r pow iadom iony o liście, k tó ry  nie był 
otworzony.

Rozprawa nad obiema sprawałni toczyła się
łącznie.

Sen. C zerkaw ski podnosi, że adm inistracja 1- 
naczej trak tu je  posłów i senatorów  mniejszości na­
rodów  i inaczej senatorów  i posłów  polskich. R e­
wizji dokonano w biurku sen. K arpińskiego, a nie 
jego sek re tarza , a w Chełmie skonfiskow ano list 
do sen. Pasternaka . M ówca prosi o przyjęcie w nio­
sków.

Sen. W oźnicki (Wyzw.) w yraża żal, że spraw a 
listu nie była dostateczn ie  w yjaśniona na Komisji. 
W spraw ie listu klub mówcy w strzym a się od gło-

ftronfka

Senatu.
Posiedzenie 76

sow ania. N atom iast w spraw ie rewizji u sen. K ar­
pińskiego będzie głosował za wnioskiem, gdyż do­
brze będzie jeśli sąd orzeknie, czy wolno dokony­
w ać takich  rewizji.

Po pow tórnem  przem ów ieniu referen ta  i sen. 
P aste rnaka  S enat przeszedł do porządku dzienne­
go nad tem i wnioskam i.

N astępnie sen. Jackowski referow ał w niosek 
sen. Thulliego o w yw łaszczenie 'by łych  kościołów, 
znajdujących się  w rękach  pryw atnych. W niosko­
daw cy dom agają się od Rządu w niesienia ustawy, 
dozw alającej w yw łaszczenie za odszkodow aniem  
kościołów  i klasztorów , będących w rękach  p ry ­
w atnych, dla zw rócenia ich pierw otnem u przezna­
czeniu. X

Sen. Koerner (Koło żyd.) podnosi, że należy 
rozróżniać objek ty  w yśw ięcone od zabudow ań nic- 
w yświęconych. Można nieruchom ości te  wykupić, 
ale nie należy w ywłaszczać.

Przem aw iali jeszcze sen. Thullie, sen. Koer­
ner (pow tórnie), sen. Dobrncki (Wyzw.) przeciw ko 
w nioskowi, jako w noszącem u niepokój, oraz refer, 
sen. Jackow ski, k tó ry  pom. in. podnosił „cyw iliza­
cyjną misję mnichów i mniszek w Polsce *.

W niosek w  głosowaniu przyjęto.
Przyjęto  jeszcze w niosek sen. Rotenstreicha o 

spraw dzenie kolejowej taryfy  na przew óz m ąki o- 
raz now elę do dekretu  o w idow iskach w spraw ie 
op ła t za cenzurow anie filmów. W  zw iązku z tym 
ostatnim  wnioskiem przyjęto rezolucję sen. Thullie 
o obostrzeniu cenzury filmów.

N astępne posiedzenie Senatu dn. 1! grudnia o 
godz. 4.

parlam entarna
CHOROBA MARSZAŁKA RA TA JA .
Pan m arszałek Sejmu Rataj przed kilku 

dniami zaniemógł na silną anginę. Obecnie 
czuje się lepiej, tak, że można się spodziewać, 
że już w ciągu najbliższych dni będzie mógł 
powrócić do swojej pracy.
Z SENACKIEJ KOM ISJI SPRAW  ZAGRA­

NICZNYCH.
W  dniu wczorajszym odbyło się posiedze­

nie komisji spraw  zagranicznych i wojskowej 
senatu. Na porządku dziennym postaw ione 
zostały elwie sprawy: naszej polityki w  sto ­
sunku do państw  bałtyckich, w związku z ma­
jącym się odbyć niebawem  zjazdem m inistrów 
spraw zagranicznych w Helsingforsie, jako też 
rozpoczętych rokowań z Czechosłowacją. P. 
m inister spraw  zagranicznych Skrzyński w ex ­
pose swoim podkreślił, iż nasza polityka w  
stosunku do państw  bałtyckich idzie w do­
tychczasowym kierunku utrw alania związku 
między tem i państwam i a Polską i że konfe­
rencja w Ilelsingfo-sie będzie takiego samego 
charakteru , jak poprzednie konferencje mini­
strów tych państw . Przewiduje się zawarcie 
w Helsingforsie umowy arbitrażow ej. Oczy­
wiście m inister skorzysta z pobytu swego w 
Helsingforsie. żeby poruszyć tam te sprawy, 
k tóre wymagają załatw ienia. Co do rokowań 
z Czechosłowacją, to m inister uważa, że nie 
nadszedł jeszcze czas do publicznego ich oma­
wiania W  dyskusji, k tóra  się nad expose mi­
nistra rozw inęła i w której brali udział sena­
torowie tow Posner. Bartoszewicz. Łubień­
ski, Karnicka i Koskowski, podniesione zosta­
ły fakty, k tóre wskazują, iż stosunki Polski z 
jednym z państw  bałtyckich, mianowicie z Ło­
twą przedstaw iają pew ne ujemne strony, i ie  
obowiązkiem naszego m inistra spraw zagr. by­
łoby dążenie do uregulowania istniejących 
między temi państwami kwestji spornych i 
drażniących. Nieuregulowanie naszej granicy 
z państwem  łotewskiem . stosowanie represji 
w stosunku do obywateli polskich i do ludno­
ści polskiej, zamieszkałej na Łotwie, winno 
być przedmiotem bacznej uwagi i troski na- i

szego rządu, a  przyjacielskie stosunki, istniejące 
między Polską a Łotwą, powinny ułatw ić zna­
cznie przeprow adzenie tych zagadnień w in­
teresie obu stron. P. m inister w yraził na­
dzieję, iż w odpowiednim momencie znajdzie 
się sposób do poruszenia i załatw ienia spraw 
na komisji wysuniętych.

Z KOM ISJI KONSTYTUCYJNEJ.
O sprawie konkordatu, poruszonej na po­

siedzeniu wczorajszem, tow. Czapiński pisze 
na innem miejscu.

Przewodniczący oświadczył, że projekt u- 
staw y o zgromadzeniach nie w szedł jeszcze na 
porządek dzienny Sejmu. Komisja nie może 
go rozpatryw ać powtórnie, o ile Sejm go do 
komisji nie odeśle. Przewodniczący zwróci się 
więc do M arszałka z prośbą o postawienie 
projektu na porządku dziennym.

Dla wyjaśnienia dodajemy, że referentem  
ustaw y był ks. Lutosławski. Po jego śmierci 
referentem  w ybrano tow. Czapińskiego, k tóry  
domaga się poważnych zmian w projekcie. 
Tow. Czapiński zgłosi wniosek o odesłanie 
projektu z pow rotem  do komisji.

Przew odniczący oświadczył, że zwróci się 
do min. spraw  wewn. z prośbą o przedłożenie 
Sejmowi ustaw y prasowej.

Następnie rozpatryw ano wniosek Z. L. N. 
w sprawie sta tu tu  Górnego Śląska. Referent 
pos. Polakiewicz godzi się na w ybór specjal­
nej podkomisji dla rozważenia tej sprawy, wo­
bec tego że na Śląsku, gdzie jest zgórą 70 
proc. Polaków, odrębny ustrój samorządowy 
nie jest uzasadniony. Do podkomisji pow oła­
no: jako przewodniczącego p. Polakiewicza 
(Wyzwolenie), tow. Biniszkiewicza, Konop­
czyńskiego (Z. L. N.), K iernika (Piast) i Stę- 
ślicką (Ch. D.).

Z KOM ISJI OPIEKI SPOŁECZNEJ.

Sejmowa komisja opieki społecznej i in­
walidzka obradow ała nad spraw ą koncesji.

Projekt rozporządzenia Prezyd. Rzplitej, 
jakie ma być wydane w tej spraw ie na podsta­
wie ustaw y o pełnom ocnictwach przedstaw ił 
komisji dyrektor departam entu p. Głowacki. 
Projekt ten przewiduje w term inie dwuletnim 
w ypowiedzenie wszystkich dotychczas wyda­
nych koncesji z tem, że pewnym kategorjom
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koncBsjonajrju&zów, w  rozporządzeniu określo­
nym, więc w  pierwszym rzędzie inwalidom, 
koncesje te nadal wydawane będą.

Rozwinęła się ożywiona dyskusja. Za­
bierali głos posłowie Koła żyd. Melcerowa, 
Wiślicki i Lewinson w obronie dotychczaso­
wych koncesjonarjuszów, domagając się od­
szkodowania od Państwa w  razie odebrania 
koncesji.

Posł. Bigoński (Ch. D.) ,tow. Bobrowski i 
tow. Praussowa, Matłosz (Zw. L. N.) i Szmi- 
giel (Piast) wypowiedzieli się za sposobem u- 
regulowania sprawy udzielania koncesji pro­
ponowanym przez Rząd.

Po odrzuceniu szeregu wniosków pos. W i­
ślickiego dyskusję ukończono.

Żadnych uchwał nie powzięto.
PRACOWNICY LASÓW RZĄDOWYCH.

(Z komisji rolnej).
Po dwudniowych obradach przyjęto za­

sady zgłoszone przez podkomisję leśną, w e­
dle których ma być zreorganizowana admini­
stracja i eksploatacja lasów.

Poważniejszą dyskusję wywołał los per­
sonelu leśnego, urzędników i gajowych, dla 
których ma być ustanowiona nowa pragmaty­
ka służbowa na zasadzie rządowych pełno­
mocnictw.

Tow. pos. M alinowski Marjan zgłosił sze­
reg rezolucji, tyczących się uposażenia gajo­
wych.

Rezolucje te jako ,,zbyt szczegółowe" zo­
stały przez komisję odrzucone. Przyjęto na­
tomiast wniosek posła Kaweckiego (Zw. L. N.), 
pozostawiający Rządowi swobodę uregulowa­
nia sprawy uposażenia, a głównie tej części 
uposażenia, którą pracownicy otrzymują w na- 
turaljach.

A INTERPELACJA.
Tow. Lieberman zgłosił w Sejmie interpe­

lację w  sprawie napadu na redakcję „Głosu 
Poznańskiego" i stosunków bezpieczeństwa w  
Poznaniu. Interpelacja mówi o terorystycznej 
działalności Sekretarczyka i t. zw. „Ligi obro­
ny wiary i ojczyzny".

Z K O M IS JI S K A R B O W E J.
Sejm ow a K om isja  S k a rb o w a  po w y s łu ch an iu  

sp ra w o z d an ia  P o dkom isji w  sp ra w ie  w n io sk u  p o ­
słów  Z. L. N. o w y b ra n ie  sp ec ja ln e j K om isji d la  
zb ad a n ia  g o sp o d a rk i G łów nego  U rzęd u  Ż y w n o śc io ­
w ego  p o sta n o w iła  w y b ra ć  sp e c ja ln ą  K om isję, w  
sk ła d  k tó re j w e sz li p osłow ie : l isk i (ZŁN.), B ro d ac- 
ki (P iast), M alin o w sk i (W yzw olen ie), tow . P ą c ze k  
i K n o th e  (Ch.-D .) N a s tę p n ie  K om isja p rzy ję ła  dw a 
w niosk i 1) w n io sek  p o słó w  Z. L. N. w  sp ra w ie  u ła ­
tw ien ia  p rze jazd u  n a  w y b rzeże  m o rsk ie  p rzez  te -  
ry to rju m  w. m. G d a ń sk a  i 2) w n io sek  p o s ła  Sygie- 
to w icza  w  sp ra w ie  o zn aczen ia  cen  n a  a rty k u łac h  
m onopolow ych . T rze c i w n io se k  p o sła  R z e p e c k ie ­
go w  sp ra w ie  zm iany  ro z p o rz ą d ze n ia  P re z y d e n ta  
R zp lite j z 17 m arca  i 7 cze rw c a  1924 r. o p rz e ra -  
ch o w an iu  p o ży czek  p ań stw o w y ch  K om isja o d rz u ­
c iła . W  zw iązk u  z tym  o sta tn im  p u n k tem  p rz y ję ­
to  w n io sek  tow . M o raczew sk iego , w zy w ający  
R ząd , ab y  posiad aczo m  p o ży czek  p ań stw o w y ch , 
k tó ry m  jako  n iew łasn o w o ln y m  (m ało le tn i) w ład ze  
p ań stw o w e  n a k a z a ły  zak u p , po ży czk i te  z w a lo ry ­
zow ano w  ta k ie j  sum ie, jak a  o d p o w iad a  p e łn e j 
w arto ści m ark i w  dn iu  n ab y c ia  p o życzk i. R efe- 
e n tem  w y b ra n o  tow . M o raczew sk ieg o .

0  E M IG R A N T Ó W  PO LSK IC H .
(Z Kom isji senack ich ).

•Na p o siedzen iu1 .po łączonych  kom isji sp raw  z a ­
gran icznych  i .gospodarstw a spo łecznego , z w o ła ­
n y ch  na sk u tek  w nio 'sku sen a to ra , tow . P o sn era , 
zgłoszonego na o sta tk iem  p o sied zen iu  K o n w en tu  
Sen jorów  w p rzedm iocie  losu ro b o tn ik ó w  polsk ich  
wie F rancji, w y b ran o  podkom isję , z ło żo n ą  z 10 .se­
natorów ., w tej liczb ie  to w  tow , M isio łek  i R osner.

P o d kom isja  ,ta u k o n s ty tu o w a ła  się. P rz e w o d ­
n iczącym  jest sen . B uzek , se k re ta rz e m  tow,. P o - 
sner. P od k o m isja  zb iera  się  dziś o godzi. 4 w  celu 
w y słu ch an ia  m in istra  p ra c y  i op. spoi., p. Sokala, 
d y re k to ra  U rzęd u  E m igracyjnego, p . G a w ro ń sk ie ­
go i naczeln ik a  w ydziału  ko n su la rn eg o  M  S. Z., p . 
B abińskiego.

Z jednoczone  kom isje .postanow iły  ro asze rzy ć  
w n io sek  p ie rw o tn y  na c a ło ść  zagadnien ia  em igra­
cyjnego w P o lsc e

PO R Z Ą D E K  DZIENNY 
dzisie jszego  p o sied zen ia  Sejm u w  dn. 4 g ru dn ia  

1924 r. o godz. 3 po  poł.

1. Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem 
Komisji Budżetowej o dodatkowym preliminarzu 
budżetowym na rok 1924.

2. U s tn e  sp ra w o z d an ie  K om isji S p ra w  Z ag ran i­
cznych  i K o m u n ik acy jn ej o p ro je k ta c h  u staw :

a) w  sp raw ie  ra ty fik ac ji K onw encji p o cz to w o - 
te le g ra ficz n e j ze Zw. Socjal. R ep . R ad . —  R ef. p. 
R om ocki.

b) w  sp ra w ie  ra ty f ik ac ji u k ła d u  p o lsk o -n iem ie- 
zc  Zw. Socjal. R ep . R ad . R ef. p .p . D ąbsk i i G erlicz.

3. U s tn e  sp ra w o z d an ie  K om isji S p ra w  Z ag ra ­
n iczn y ch  i P raw n icze j o  p ro je k ta c h  ustaw :

a) w  sp raw ie  ra ty f ik ac ji u k ład u  p o lsk o -n iem ie ­
ck ieg o  o o b ro c ie  p raw nym . R ef. p. Szejpeko.

b) w  srp aw ie  ra ty f ik a c ji  u k ła d u  p o lsk o -n iem ie ­
ck iego  w  sp ra w a ch  o p iek u ń czy ch . R ef. p. S zeb ek o .

4. U s tn e  sp ra w o z d an ie  K om isji P raw n icze j o 
p ro jek c ie  u s ta w y  w  p rzed m io c ie  z a tw ie rd z e n ia  
p o d p isan e j w G d a ń sk u  d n ia  14 lu teg o  1924 r. u m o ­
w y  p o m ięd zy  P o lsk ą  a  W olnem  M iastem  G d a ń ­
sk iem , celem  w y k o n an ia  a r t. 61 um ow y z d n ia  24 
p a źd z ie rn ik a  1921 r. R ef. p. M a tak iew icz .

5. N ag łość  w n io sk u  pos. M. C zuczm aja  i tow . 
z K lu b u  U k ra iń sk ieg o  w  sp raw ie  n ad u ży ć  o rganów  
p o d a tk o w y ch  I i II in s tan c ji w zględem  n a ro d u  u-, 
k ra iń sk ie g o  o raz  w  sp raw ie  p o g w a łce n ia  p rzez  te  
o rg an a  p rz ep isó w  u staw o w y ch  (a rt, 3 § f, a r t. 8 § 3a 
U s ta w y  z d n ia  11.VIII.1923 r., a r t.  12 u s ta w y  z d n ia  
15.VI.1923 r. i ro z p o rz ą d ze ń  p. M in istra  S k a rb u  z 
dn ia  29.IX.1923 r. i z dn, 31.V.1924 r. o ra z  ro z p o ­
rząd z en ia  p. P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j 
z d n ia  26.VI.1924 r.

6. N ag łość  w n io sk u  p o słó w  K lubu  B ia ło ru s­
k iego  w  sp raw ie  n a p a d u  na  p o s ła  Je rem icz a , zo r­
g an izo w an eg o  p rzez  w ład ze  b e zp iec z eń s tw a  pow . 
p rużarisk iego .

Orędzi® p r e 2Eydenta C oolodge.

Kronika połR^rczna.
POLSKA A RADA LIGI NARODÓW.

P . Strasburger komisarz generalny Rządu 
Polskiego w Gdańsku wyjeżdża w dniu dzi­
siejszym do Rzymu, gdzie wraz z min. Zale­
skim reprezentować będzie Polskę wobec Ra­
dy Ligi Narodów.
AMBASADOR FRANCUSKI U PREZYDEN­

TA.
W sobotę 6 b. m. o godz. 12-ej w  połud­

nie p. Prezydent Rzplitej Polskiej przyjmie na 
audjencji ambasadora Francji, który wręczy 
mu listy uwierzytelniające. Akt wręczenia li­
stów odbędzie się na Zamku.
PR E Z Y D E N T  N A  W Y S T A W IE  W  PO L IT E C H N I­

CE.

P a n  P re z y d e n t R zp lite j o d w ied ził w czo ra j w y ­
s ta w ę  Z w iązku  słu ch aczó w  a rc h ite k tu ry  w  P o li te ­
chnice.

***
Z apow iedziane  n a  wczioraj p o sied zen ie  R ady  

M in istró w  n ie  o dby ło  s ię  i o d roczone  zo sta ło  do 
p ią tk u , dn 5 b. m .

KU  U C ZC ZEN IU  M . C U R IE -S K Ł O D O W S K IE J.
P. M in is te r  W . R. i O. P . w y s to so w a ł n a s tę p u ­

jące  p ism o do K u ra to rjó w  O k ręg ó w  Szko lnych : 
D nia  10 b. m. 1924 ro k u  czci ca ły  n a ró d  p o lsk i z a ­
sługi M arji C urie  S k ło d o w sk ie j, w ie lk ie j uczonej 
po lsk ie j, k tó ra  o trzy m a ła  d w u k ro tn ie  m ię d z y n a ro ­
d o w ą  n ag ro d ę  N obla , a  teg o  ro k u  o rd e r  n a ro d o w y  
od F ranc ji.

Z tego  p ow odu  n a le ży  w  o k re s ie  m iędzy  10 a 
14 g ru d n ia  w y jaśn ić  s ta rsz e j m łodzieży  szk ó ł p o w ­
szech n y ch  w yżej zo rg an izo w an y ch  o raz  m łodzieży  
w sze lk ich  szk ó ł o poziom ie  średn im  zasług i naszej 
w ie lk ie j ro d a cz k i i zaszczy t, k tó ry  p rzy n o si P o lsce . 
Z a pedstaw rę do  p o g ad an ek  m ożna  o b ra ć  b ro sz u rę  
„M arja  S k ło d o w sk a -C u rie  i o d k ry c ie  r a d u ”, w y ­
d a n ą  p rz e z  K o m ite t o b ch o d u  (W arszaw a, N ow y- 
Ś w ia t N r. 21).

T E L E G R A M Y
P r z e s ile n ie  r z ę d o w e  na Ł otw ie .

Ryga, 3 grudnia (PAT). Prezydent repu­
bliki przyjął dymisję gabinetu Zamuelsa, po­
lecając rów nocześnie ministrom jch dalsze p e ł­
nienie funkcji aż do chwili utworzenia now e­
go gałainetu. Dziś po południu prezydent re­
publiki będzie konferował z przywódcam i

dwuch największych frakcji sejmu a m ianowi­
cie związku w łościan i socjaldem okratów. Do  
chw ili obecnej nic jeszcze nie można pow ie­
dzieć ani o  osobie przyszłego szefa rządu ani 
o podstawach, na których utw orzy się nowa 
koalicja stronnictw.

Po zam achu  kosnunisfj^fisnym w  E stonji1
ESKADRA ROSYJSKA W  POBLIŻU BRZE- J 

GÓW ESTOŃSKICH.
W iedeń, 3 grudnia (PAT). Do „N eue Frcic 

P ressc“ donoszą przez Kopenhagę i Sztok­
holm, żc jednocześnie z wybuchem  rewolucji 
w  Tallinie pojawiła się eskadra rosyjska w za­
toce  fińskiej w pobliżu w ybrzeża estońskiego, 
gdzie w ykonała szereg m anewrów. D oniesie­
nia z w ybrzeża opiewają, że kiedy rewolucja 
została stłumiona, rosyjskie okręty wojenne 
w ym ieniły m iędzy sobą sygnały, a nssłęf.n ie  
odjechały. Uważają za rzecz pewną, żc pla­
now ały one w ysadzenie wojska na ląd, gdyby 
się rewolucja udała.

ARMJA ESTOŃSKA W YRUSZYŁA NAD
g r a n i c e  r o s y j s k ą .

Berlin. 3 grudnia (PAT). W edług donie­
sień z Rygi. cała armja estońska, licząca 50 ty ­
sięcy ludzi, w yruszyła pośpiesznym  marszem  
na granice rosyjską.

ARESZTOWANIA.
Tallin (Rewel), 3 grudnia. (PAT). — 

Od wczoraj dokonano tu nowych stu aresz­
towań.
ROZSTRZELANIE NOWYCH 7 UCZEST­

NIKÓW ZAMACHU.
Tallin (Rewel), 3 grudnia, (PAT). Jak 

donosi komunikat oficjalny, w dniu wczoraj­
szym 17 osób oddano pod sąd wojenny. Sie­
dmiu oskarżonych, skazanych na śmierć, 
rozstrzelano. Na calem tery tar jum Estonji 
panuje spokój i normalne stosunki.

ziemi
Baławja, 3 grudnia. (P A T .). W skutek  

trzęsienia ziemi u legła zupełnem u zniszcze­
niu m iejscow ość N angtlalaredo. K atastro­
fa Dociągnęła za sobą około 9 ofiar

Waszyngton, 3 grudnia. (PAT). Pre­
zydent Coołidge wydał orędzie do kongre­
su, w którem zaznacza, iż plan Dawesa po­
zwala oczekiwać odbudowy Europy. Stany 
Zjednoczone, pozostając nadal niezależne 
i swobodne w swych decyzjach, przychodzić 
będą nadal z pomocą moralną, finansową i 
ekonomiczną. Jednakże w tym tylko wy­
padku jeżeli pomoc tai będzie użyta ma po­
prawę sytuacji ekonomicznej. Rząd St. Zje­
dnoczonych nie chce być wciągnięty do spo­
rów politycznych obcych państw ani też nie 
chce przystępować do Ligi Narodów. Pre­
zydent jest zwolennikiem przystąpienia St. 
Zjednoczonych do Międzynarodowego Try­
bunału Sprawiedliwości, jednakże z zastrze' 
żemiami, które są  już znane światu. Prezy­
dent pragnie, aby nastąpiło zwołanie nowej

konferencji w sprawie ograniczenia zbrńjf ' 
jednakże ze względu na propozycje i. 
przedstawione przez inne rządy w spraw* 
zwołania konferencji europejskiej, naby  
przeczekać wynik tej akcji. Prezydent C<y 
Kdge nie chciałby proponować koroferePÓ 
ani też być reprezentowany na konferuj1 
cji, która dążyłaby do odjęcia swobom. 
działania w zakresie polityki wewnętrz®* 
kraju. Prezydent zaznacza dalej w 
orędziu, iż długi państw zagranicznych 
ny być spłacone, jednakże warunki spn*y 
mogą ulegać zmianie w zależności od z®,, 
ności finansowej zainteresowanego 
Niemniej jednak zasada, iż każidy kraj ^  
nien wypełnić swe zobowiązanie nie rn®* 
znać wyjątku.

M at iiailsiy a n iS e i f i i !
Londyn, 3 grudnia. (PAT.). Z powodu 

podpisania traktatu handlowego między 
Niemcami a Apgliją, korespondent dyplo­
matyczny „Daily Telegraph'1 pisze, że trak­
tat ten zawiera dużo punktów nowych. Do­
tychczas Wielka Brytanja ograniczała się 
do tradycyjnej klauzuli największego u- 
przywilejowania, obecnie Niemcy przyjęły 
żądanie angielskie, dotyczące nainiższej 
taryfy dla najważniejszych produktów an­
gielskich. W ieka Brytanja otrzymuje od 
Niemców równość traktowania co do na­
wigacji handlowej, banków i ubezpieczeń- 
Wzamian za to Niemcy otrzymały od An- 
glji zobowiązanie zniesienia wszystkich 
przepisów, skierowanych przeciwko byłym 
jej wrogom, w zakresie banków, nawigacji 
handlowej i handlu metalem innym niż że­
lazo. Ustępstwa te przyniosą Niemcom 
znaczne korzyści materialne i moralne. U- 
kład obejmuje 31 artykułów.

1 E M l  P M i i i O T
fralEji r t i i i t w j  Paitji Pracy.

Londyn, 3 grudnia, (PAT). — Frakcja 
parlamentarna Labour Party wybrała dzi­
siaj Mac Domallda na stanowisko przewodni­
czącego frakcji.

Londyn, 3 grudnia. (PAT). Wiceprze­
wodniczącym frakcji parlamentarnej Labo­
ur Party wybrany został Glyness.

Holism  wśród liberałów anoie'sMcli
Londyn, 3 grudnia (PAT). Kilku człon­

ków stronnictwa liberalnego, wśród któ­
rych znajdują się Kenworthy, Wedgwood, 
Ben Walter i Runciman, wypowiedziało 
się przeciwko Lloyd George'owi, jako lea­
derowi stronnictwa i utworzyło grupę ra­
dykalną.

llfliP  m
Londyn, 3 grudnia (PAT). Dzisiejsze 

posiedzenie parlamentu miało również cha­
rakter formalny. Whitley, którego wybrano 
wczoraj na speakera izby gmin, udał się 
dzisiaj w  otoczeniu ministrów i leaderów 
stronnictw do izby lordów, gdzie wysłu­
chał adresu królewskiego, potwierdzające­
go jego wybór. Po powrocie do Izby gmin 
Whitley złożył przysięgę, a następnie 
składali przysięgę deputowani.

m s i s f  M l13 PHIS!!!!
Helsingfors, 3 grudnia (PAT). Prezy­

dent republiki upoważnił posła finlandzkie­
go w Paryżu Enckella, delegata Finlandj i 
do Ligi Narodów, do podpisania protokułu 
genewskiego o pokojowem rozstrzyganiu 
sporów międzynarodowych.

lETriot w M i  spraw mmm\
Paryż, 3 grudnia. (PAT). Herriot, ma­

jąc złożyć na dzisiejszem posiedzeniu komi­
sji spraw zagranicznych izby sprawozdanie 
o sytuacji zagranicznej, 'zażądał od człon­
ków komisji zobowiązania się dc zachowa-

»Hli ~iui' r »i i*i"i» y »

nia tajemnicy co do pewnych poufnych 
formacji, jakich pragnie udzielić Wobec 
So jednali, iż komunista Doriot odmóys 
złożenia podobnego zobowiązania, Her**  ̂
opuścił salę obrad wśród oklasków pozostfs 
łych członków komisji, którzy postano^  
powiadomić plenum izby o tern, iż ze wzgR 
du na stanowisko Doriota nie mogą wypc 
nić powierzanej im misji. Prezydjum k _ 
misji spraw zagranicznych uda się do H®* 
riota w celu wysłuchania jego deklarapL 
poczem powtórzy ją członkom kotn>s'; 
po zobowiązaniu ich do zachowania taj®151 
nicy.

M a  n i  wojny doiowei w ( l i i *
Paryż, 3 grudnia. (PAT.)- Według ^  

niesień z Chin, z powodu rywalizacji P1̂  
między generałem Czanig-Tso-Linem a s .  
nerałem Fengiem możliwy jest pono-̂ 1 
wybuch wojny domowej w Chinach.

U n i o
Berlin, 3 grudnia. (PAT). Do „ B ^ ,  

ner Zeitung am Mittag*' donoszą z Height, 
W śledztwie w sprawie zbrodni w willi yL 
rektora Angersteima zaszedł sensacyl^ 
zwrot. "Można już z pewnością twierdzić' 
Angerstein sam wymordował całą sw3, g. 
dzinę i swoich funkejonarjuszow. Dochody, 
nie śledcze skierowało podejrzenie prze-ci 
ko s amemu Angersteinowi, gdyż nie wid^t, 
no nikogo wchodzącego do willi ani też ^  

•chodzącego. Dalej zwróciło uwagę to, . 
zwłoki pomordowanych były już szty^jg 
Zauważono również, że kasa żelazna brt 
nietknięta1. Nienaruszona też była loas^Fj 
leżąca na Widocznem miejscu w szafie P3 , 
Angerstein. Na nożu myśliwskim, na pl^v, 
ku, jako też na zwłokach ofiar skonstato% 
no odciski pailców. Odciski te okazały 
'identyczne z odciskami palców AflfŜ j 
steina. Dotychczas nie przyznał się o f l , . 
winy. Poranił się on zapewne sam. 
są dość ciężkie, ale nie śmiertelne. 1st®3 
pośżlaki, że Angerstein dopuścił się spt
mewierzema.

■fi'— Komitet nagród Nobla postanowił nie Pf‘ 
zn aw ać  w tyra ro k u  n ik o m u  n ag ro d y  pokoju.

.. M
—  R o b o tn icy  p o lscy  w  p ó łn o cn e j F rancji ^  

gan izow ali sze reg  u ro c zy sto śc i n a  cześć  S ienk ,c 
cza.

—  P o s e ł S k irm u n t o d w ied ził w czora j rntu* 
sp ra w  zag ran ioznych  C h am b erla in a  w Foreig® 
fice i o d b y ł z nim  k o n fe ren c ję . P rzed m io tem  r . , 
m ow y b y ły  sp raw y  zw iązan e  z se s ją  R ady  Lig* 
rodów .

— W Paryżu wczoraj rozpoczęły prac? j, 
pod k o m isje  m ięd zy n aro d o w eg o  d o rad czeg o  * 
tetu dla spraw telefonji na dużą odległość. _

— D zien n ik i d o n o szą  z B o rd eau x , że żagl° ^ , 
f in lan d zk i ro z b ił się  o sk a ły  i z a to n ą ł wraz 1  19 
gą, lic z ąc ą  o k o ło  30 -tu  ludzi. i

—  Z p o w o d u  ch o ro b y  p rem jo ra  BrantinfSa‘ (C, 
najb liższe j sesji R ad y  Ligi N aro d ó w  Szw ecję  ref) 
zen to w a ć  b ę d z ie  m in is te r  sp ra w  zagraniczny*^

W zachodniej części Marfikka powst3’
.id

za1d*iz a a ta k o w a li  k ilk a  pozycji h iszpańsk ich , 
w ojskom  h iszp ań sk im  p e w n e  s tra ty . ,g‘

—  A m b a sa d o r p o lsk i C h łap o w sk i z łożył 
ra j p re zy d e n to w i D oum crg u e 'o w i lis ty  0 
rz y te ln ła ją c e  go w  c h a ra k te rz e  a m b asad o ra

Prowincja.
K R O ŚN IE W IC E.

(K or. w łasna)

Dn. 29 l is to p a d a  odbyło , się  tu  o g ó lne  zg rom a­
dzen ie  k o le ja rzy . S p ra w y  ekon o m iczn e  i z aw o d o ­
w e re fe ro w a ł o b sze rn ie  tow . D aro szew sk i. N a s tę ­
p n ie  ro zw in ę ła  się  żyw a d y skusja , w  k tó re j z ab ie ­
ra ło  glos p a ru  k o m u n is tó w , w y su w ając  n iczem  n ie  
u zasad n io n e  z a rz u ty  p rzec iw k o  Z. Z. K. N a leż y tą  
o d p ra w ę  da ł im  tow . D aroszew sk i,

M ów ca w sk azał, m iędzy  innem i, iż k o le ja rzy  
o s łab ia  is tn ien ie  n a jro zm aitszy ch  zw iązków  k o le ­
ja rsk ich  i n aw o ły w ał k o le ja rzy  go rąco  do w zm ac­
n ian ia  o rg an izac ji Z. Z. K. i do  in ten sy w n ej p racy  
ró w n ież  n a  p o łu  zaw o d o w em  i p o litycznem , aby  
p rzy  n a s tęp n y ch  w y b o rach  p rz ep ro w a d z ić  w ię k ­
szość p rz ed sta w ic ie li ro b o tn iczo -w ło śc iąó sk ich .

Po  skoń czo n y ch  o b ra d ac h  uch w alo n o  re zo lu ­
cję, a b y  w szyscy  k o le ja rz e  z rze sza li się w ZZK. 
R o zch o d ząc  się  w znoszono  o k rzy k i na cżeść  ZZK.

I
n ~ V n . - |'i-*i~ii ..—W*- i -*i~ r

Książki nadesłane.
Leon Wasilewski. T ajna  p rasa  rew o  lucyf11 p j.  

zaborze  rosy jsk im  w  dobie popow staniow e!- ^  
bi4ka z  V I zeszy tu  ^ E x -lib ris" , w ytłoczona  v' 
k arn i N a ro d o w ej w  K ra k o w ie  -w 100 numerO'*'3 ^  
egzem plarzach . K siążka  ta w ydrukow ana 
nyra p ap ie rze , u ro zm aico n a  ilustracjam i 
nych pism  soc jalistycznych , jako  to  Nr. 1 
n ik a “ , N r 1 ,(P ro le ta ria tu  ‘ i inne.

Jan Nepomucen Niemojowski. Wsp0131*1̂  t ‘ 

W ydał, w stępem , objaśnieniam i i s k o ro w id łU ^ j  
p a trzy ł S te fan  P o m arań sk i. N ak ład  Getb, i $ /f '

Emil Zegadłow icz. Pow sinogi B esk id zk ’̂ ^ y ,  
dan ie  drugie. N a k ład  C zartak a . G o r z e ń  
K raków . W arszaw a.

Bajki Polskie. N ak ład em  Polskiej p ji '
Pom ocy Szko lnych  w y srły  w opracow aniu

kow sk iego , ilu s tro w an e  p rzez  S te fan a  
trz y  bajk i: „M adejow e łoże*' (Nr. 1), ^
i b ogatym  b rac ie"  (Nr. 2), ,,0  D ziadku, co 
bobrze , żeby mu by ło  d o b rze"
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Ruch robotniczy
Z 2y d a  porlji

W czwartek, do. 4 b. m.
 ̂ , M ielnica Mokotowska o godz 6 w lokal-u, 

^ lelaicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
^ ‘ietu dzielnicowego.

(jj Dzielnica. Marymomt. O godz 7 w Lokalu dziel* 
dj 7 Przy ul. Marymonckiej, odbędzie się posie.

komitetu dzielnicowego, 
dy Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu dzielni­
ki Pfójecka 59, odbędzie się zebranie członków 

^bicy
dj Dzielnica N.-Brudno. O 'go;dz. 5 w lokalu dziel- 
t„7i Syrokomli 22, odbędzie isię ogólne zebrania 

°nków dzielnicy
W piątek, dn. 5 b. m.

Hjc Dz'clnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzSe'1- 
Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 

l i c o w e g o  oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon- 
(j^1 dzielnicy, na którem tow. poseł R. Jaworow­
ej "wygłosi referat o .sytuacji politycznej i społecz­

ni Gazowników PPS. o godz. 7 w lokalu 
k t 'cy „Wola .  Czyste1', Wolska 44, odbędzie się 

f£ni" koła.
ii o Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
f je‘.D>cy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­

wie komitetu dzielnicowego 
tj, Dzielnica Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie 
n,. Posiedzenie komitetu dzielnicowego (AL Jero- 

Wfskie 6, m. 4).
Dzielnica Jerozolimska. O godz 7 w .okala

łj e‘nicy, Chłodna 41. odbędzie się ogólne zebra- 
?z!onków dzielnicy
Dzielnica Praska. O g o d z  7 w lo k a lu  dzielni* 

i ’ D rukow a 29, odbędzie się ogólne zeb ran ie  człon - 
^  dzielnicy.

ii] .D zielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
4ie kopowej 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebra- 

^złonków dzielnicy. 
lip.D. K. R. P. P. S. Warszawa - Podmiejska. Po-

j^ n ie  Egzekutywy O. K. R P. iP. S. Warszawa- 
^.tt'le-.ska odbędzie się w piątek, dn. 6 b. m„ o 

7 w lokalu „Robotnika", Warecka 7. Obec- 
c Wszystkich członków niezbędna.

Konferencja Okręgu Włocławskiego.
^ O k r ę g ó w ,  półroczna konferencja PPS. z po- 

"tów: Włocławek, Nieszawa, Lipno — odbyła 
^  ^5 bstopada w «ali Klubu Robotniczego we 
Jj Sław ku przy udziale 25 delegatów* z lokalnych 
ęjb|tetów PPS., członków OKR., reprezentanta 

• tow. posła K. Putżaka i tow. (posła Piotrow- 
jjj Obradom przysłuchiwali się również róż-

^cjtscowi towarzysze.
^  T ow . Beitman imieniem OlKR. złożył sprawozda­
ły 0rganizacyjne i kasowe, które wykazało żyw ą 
(V®;a!ność agitacyjną i pewien przyrost członków. 
lto • prze cię1 lnie sprzedaje miesięcznie 200 egz 
^  SaUr, a w ciągu 6 miesięcy odbyło się w o k rę - 
L Pnzeiszło 60 wieców, zgromadzeń, odczytów i 

erencji.
D sytuacji politycznej i taktyce parfji refero- 

1̂  ‘ow. poseł Pużak; po rzeczowej dyskusji kon- 
6t,c;a jednogłośnie wyraziła votum zaufania kie- 
phfitwu partji i naszym tow. tow posłom.

naszych zadaniach organizacyjnych refero- 
l^.Mw. pqis. Piotrowski, którego praktyczne wska- 

jj w robocie agitacyjnej konferencja przyjęła 
1  '  końcu konferencja wybrała nowy OKR.. u- 

*-o-jąc votum izauifania ustępującemu. Konfe- 
ą ^przew odniczył tow. Boł. Jarosiński, burmistrz 

‘eszawy z ramienia naszej partji 
^ okręgu włocławskiego udało isię do Central- 
^ k o ły  Partyjnej w Warszawie dwóch towa- 

<L Łów i jedna towarzyszka, Łj. po jednym z każ-
Powiatu.

Roch zawodowy
D Ogólnokrajowa Konferencja Zw. D o­

ły Dom owych w  Polsce. W  m yśl u chw a­
ły K onferencji z dn. 2 i 3 m aja r. b . zaw ia- 

że zw ołuje się K onferencję O gólno- 
|iQ, l0H’ą na dzień 7 grudnia r. b. W obec tego 
hy eCa się w szystk im  O ddziałom  Zw iązku, a- 
i ^ ^ e p r o w a d z i ly  w ybory  delega tów  na K on- 

ehcję w edług  s ta tu tu  Zw iązku.
Zarząd G łówny.

I, 2w. Robotników Przem. Chemicznego. Dn 7
o goiz. 10 rano w* lokalu Zw. Zaw,. Rob 

% Ctn Chemicznego. Oddział Warszawa I (Woi- 
111 ■ 44) odbędzie się walne zebranie człcra-

p
5) °rząidek dzienny: 1) sprawozdanie Zarządu, 
>y *P»awy ekonomiczine i organizacyjne, 3) wyibo-, 
>kje'ar2ądu, Komisji Rewizyjnej i Sądu Koleżeń- 
1M 5°. 4) sprawy oświatowe i wybory Komisji 0 -

lo.Wej, 5) wolne Wnioski.
Ko t o n ia r z e  ł ó d z c y  o t r z y m a l i

PODWYŻKĘ.
j. (Telefonem).

hflJ °tooiarze łódzcy (część rob. przem. pończo- 
k ^C,ZeSo), którzy domagali się 15% podwyżki, o- 
*t̂ ,. ,ad 10% podwyżki od din 1 grudnia, a na- 

5% od dn. 1 .stycznia. Tem samem strajk 
zażegnany.

^tich kult-ośwfato^nf.
*Vty TUR. w  Radomiu, Tarnowie i  N. Sączu.

Zebranie Zarządu Głównego T. U. R. W czwar­
tek , dn. 4 b. m., o godz. 17 odbędzie się zebranie 
■Zarządu Głównego T. U R. w lokalu OKR., Ai. 
Jerozolimskie 6.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej, W  czwartek, 4 b. m , o godz. ®,45 wiecz. w lo­
kalu  Związku (Jerozolimskie 6) odbędzie się ze­
branie Koła Uniwersyteckiego. Na porządku dzien­
nym: wybory egzekutywy Koła, sprawa Koła Praw- 
'ników S. U. W., .sprawa pracy samokształceniowej. 
Zarząd wzywa wszystkich członków do wymiany 
legitymacji na nowe. Sekretarjat czynny we wtor­
ki, czwartki i soboty od 7 —. 8 wiecz

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R. 
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7. 1

Odczyt tow. Teodora Toeplitza. Dnia 9 b m,, 
we wtorek, ławhik magistratu, tow. Teodor Toe- 
plitz wygłosi w lokalu TOR odczyt ip. t. „Jak po­
winna wyglądać nowa robotnicza dzielnica W ar­
szawy . Wstęp wolny. Początek o godz. 7 m 30 
wiecz. Odczyt ilustrowany przezroczami. Towa­
rzysze stawcie się licznie.

Polinezja i Mikronezja. Dn. 4 b. m w  lokalu  
T. U. R. o godz 7 w iecz. odbędzie  się 5 w ykład  
to w  G um plow icza z cyklu : Cuda krajów zamor­
skich. Wstęp 20 igr.

Ogólne ciastka
Na Bo&e N a ro d zen ie

można przyrządzić według następującego 
przepisu

D»ra O ETK ER A
150 g. tłuszczu a 0,33 gr.
2 jajka a 0,15
4 żełtka a 0,15
503 g. cukru . . . .
750 g. mąki pszennej a 0.?3 T|* kg. 
IM, pacz Backinu Dr.Oetkera a 0,10 
2 0 g. migdałów a 3,45 Zł.
175 g. cykaty, drobno krajane!
20 gr utłuczonego cynamonu 
i łyżeczka do herbaty utłuczo* 

nvch goździków 
1 T«? utartej gaiki muszkatułowej 
Otarta skórka z 1(2 cytryny

Zł. 0 31
•» 0.30
»» 0 /0 =4 w,
»»
*•

0.63
0 .0

o -N» O ~  {/)

„ 0.15 % 3
t* 1,73 *<
»» 0.83 3 %
»» 0.10 CJ N

0,10
»* 0,10 n> ±  

o  o.
0 10

Zł 5,48

|3 p , p i , m  Rozpuścić masło, dodawać ko- 
i  1 / jO jż io  lejno cukier, jaja, migdały obra­
ne i utarte, cyka’g. korzenie i w końcu mąkę 
zmieszaną z „ B a c k i n e m D o ś ć  twarde ciasto 
zwałkować r;a stolnicy posyi , n ?j mąką, pociąć 
w dowolne kawałki I wyci kać szklanką krąż­
ki. Potem ubrać miodałami i piec na opłatkach. 
Kto lubi ciasto nakładane, może posmarować 
ciastka natychmiast po wyjęciu z pieca masą 
przygotowaną z cukru, soku cytrynowego i tro­

chę ciepłej wody.
Prosimy żądać książeczek z dokładnemi prze­
pisami D-rą Oetkera we wszystkich sklepach, 
względnie należy zażądać pocztówką bezpłat­
nie i franco w fabryce środków spożywczych

D - r a  G E T  H E  R A  O liw a  p od  G d s o s k i s in )

im ien ia  Giówmego Zarządu T. U. R w* o- 
dniach wygłosił tow. pos. Z, Piotrowski 

*9|j4 ystrowane .przezroczami odczyty na temat 
' Prac Robotniczej Międzynarodówki Ośwśa- 

h .y1, 'v związku z odbytym ubiegłego lata Mię- 
\ v 0do wym Kongresem Oświatowym Mówca 

41 również zadania na&zej organizacji oświa- 
^  Uniwersytetu Robotniczeigo.

!,li Radomiu odbył się odczyt dii. 19 ud. m , w 
'0,b0. adY Miejskiej Na odczycie byli przeważnie 

^ icY i robotnice.
M; j- Tarnowie (Małopokka) odczyt odbył się w 

^hotn iczego , dn. 22 ub m. Sala była 
^ 'b o n a ,  pomimo niepogody.

^ °w y n  Sączu odczyt wygłoszony został w 
^Zy ,Sâ ‘ Domu Robotniczego w niedzielę, 23 ub,m 

lcznym udziale tow. Iow. kolejarzy,

Ż y c i e  g o s p o d a r c m
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5 20 
Franki francuskie za 100 23.55 
tuntv angielskie za 1—24 20 
Fiorenty holend. za 100—21015 
Kor. czesko—slow. za 100 la.64
Frar.ki szwajc. za 100—10°.43 
Korony ausirjac. za 100 000 -  7.33 I pół 
Urv włoskie za 1 0 0 -2z 64 
Franki belgijskie za 10 j—26.11

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie d" 8°, najniższa -|- 1°

Prawdopodobny przebieg pogody w ditiu dzi­
siejszym: pochmurno, deszcz, temperatura powyżej 
0°, umiarkowane wiatry południowo-zachodnie.

Epidemja w Henrykowie. Wszyscy chorzy, 
dotknięci w Henrykowie rumieniem guzkowatym, 
w liczbie 16, zostali umieszczeni w szpitalach war­
szawskich, większość w oddziale chorób skórnych 
szpitala św Łazarza. Miejsce zamieszkania cho­
rych poddano gruntownej dezynfekcji, pozostałych 
zdrowych mieszkańców obu dotkniętych zarazą 
doonlków, w liczbie około 30, poddano kąpieli i 
.3 b. ni. zdjęto izolację, pozwa.ając im wrócić do 
pracy. Wbrew niektórym informacjom, żadnych 
nowych zachorowań w Henrykowie nie notowano. 
W dalszym ciągu trwają badania źródła choroby 
Poddano między in. analizie próby pobranej wody, 
żywności i t. d (—)■

Tramwaje. Obecne przepełnienie wagonów 
tramwajowych będzie częściowo usunięte po na­
dejściu i uruchomieniu nowych 15 wagonów przy­
czepnych zamówionych w Beigji, co ma nastąpić 
w styczniu. Całkowite zaś usunięcie obecnego 
natłoku będzie dopiero dokonane po otrzymaniu 
100 wagonów tramwajowych, 50 motorowych i 50 
przyczepnych, które niebawem będą zamówione i 
dostarczone w ciągu roku. Wagony te uruchomio­
ne będą na linjach cieszących się największą frek- 
wiencją oraz pozwolą na otwarcie nowych linji. ,{—).

Ciągnienie Loterji Państwowej. Ciągnienie III 
klasy Państwowej Loterji Klasowej odbędzie się 
publicznie w środę i czwartek, dn, 10 i U  b. m., 
o godz. 8 m 30 r. przy ul Nowy Świat 70 (Biuro 
Generalnej Dyrekcji Loterji Państwowej)

Zakup dziel. Magistrat przyznał Muizeum Na­
rodowemu kredyt dodatkowy w sumie 132,000 zł 
na zakup dzieł sztuki i zabytków i występuje do 
Rady Miejskiej o zatwierdzenie powyższego wnio­
sku. Uchwała ta  pozostaje w ścisłym związku z
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propozycją kupna kilku- dzieł wybitnej wartości, 
którą to propozycję otrzymało Muzeum Narodowe 
w Warszawie. (!,}

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Kolo Prawników S. U. W. Dnia 5 b. m o g.

8 w  terminie pierwszym, o godz. 8,15 w terminie 
drugim, w audyt. VITI odbędzie isię doroczne wal­
ne zebranie Koła Prawników ,S .U. 'W.

Odczyt o gwiazdach. O gwiazdach i o naj­
nowszych próbach rozwiązania problematu komu­
nikacji międzyplanetarnej mówić będzie w -nadcho­
dzącą sobotę ip. dr Leonard Szarlitt w .sali Miu- 
zeulm Przem, i Rolnictwa. Będzie to piąty odczyt 
Wydziału Oświaty i Kultury. Początek o godz 
'8 wiecz. -Bilety na miejscu.

Komisja Akademicka do spraw reformy stu- 
djów wzywa kolegów, członków Koła, którzy nie 
zdali egzaminów i tych, którzy zostali skreśleni z 
albumu Wydziału Prawnego, ażeby wc własnym 
interesie stawili się na zebranie Koła Prawników, 
mające się odbyć w piątek, dń. 5 ib m., o godz. 8 
wiecz. w audyt VIII 
W Y C I E C Z K I .

Wycieczki Wydziału Oświaty i  Kultury. P ią­
tek, dn. 5 b m., — Druikarnia „Kuirjera Warszaw­
skiego". Niedziela, dn 7 b. ,m„ — 1} Łazienki, 2) 
Zamek, 3) Politechnika. Zapisy w czwartek od 
12 — 2 i od 6 — 7 poipoł
W Y P A D K I .  »

Bomba na N owym  Św iecie. Wczoraj ra­
no w  domu nr. 7 przy ul. N ow y św iat, gdzie 
przeprowadzano roboty elektrotechniczne, do­
konano na klatce schodowej sensacyjnego od­
krycia. Jeden  z robotników  w spiąw szy się 
po drabinie spostrzegł na znajdującym się w  
korytarzu klatki schodowej piecu jakiś podej­
rzany .przedmiot. O odkryciu zawiadom iono 
policję, która niebawem  znalazłszy się na 
miejscu ustaliła, iż przedm iotem  tym jest bom ­
ba.

C ałej sp raw ie  nadaje  sensacyjnego  cha­
ra k te ru  okoliczność, że w  tym  w łaśn ie dom u 
i w  jednem  z m ieszkań, do k tó reg o  prow adzi 
w spom niana k la tk a  schodow a m ieszka szef 
policji po litycznej p. M arjan  Sw olkien.

Gdy to  ustalono, natychm iast zaw iado­
miono w ładze policji politycznej, które zarzą­
dziły odpow iednie dochodzenie.

Człowiek, który zgubił szczękę. Marceli So- 
bolewiski, Bolesław Filipczak, Stanisław Szczepań­
ski i Stanisław Boboleeki w towarzystwie Stani­
sławy Karwackiej przyszli do mieszkania rz-eżnika, 
Antoniego Kowalskiego, przy  iłl. Pięknej Nr. 52 
Jeden z przybyłych przyniósł butelkę wódki i roz­
poczęła się libacja. Boboledki, kelner w cukierni 
Domańskiego na pi. Zbawiciela, Ijuż po kilku kie­
liszkach zasnął .Po libacji pozostali goście roze­
szli się, Boboleeki, obudziwszy się stwierdził, że 
podczas snu skradziono urn szczękę ze złotymi 
zębami, wartości 500 zł„ którą przed udaniem się 
spać wyjął i położył na stole • Poszkodowany za­
wiadomił o kradzieży policję 111 koimisarjatu, któ­
ra aresztowała wszystkich uczestników libacji Po 
przeprowadzeniu dochodzenia, Karwacka przyzna-: 
ła się, że jakoby znalazła na podłodze szczękę, 
przeto przywłaszczyła ją sobie. Szczękę odebra­
no i zwrócono właścicielowi. Aresztowanych 
zwolniono,

Jak ginęło mięso „Pod W iechą"? Zarządza­
jący restauracją „Pod Wiechą" przy ul. Sienkie­
wicza Nr 12 zauważył, że od pewnego czasu iginą 
systematycznie w  tajemniczy sposób różne artyku­
ły spożywcze, a szczfegóime mięso. Zarządzający 
zdwoili czujność i zaczęli obserwować wychodzą­
cych ;po pracv do demu pracowników zakładu Po 
dłuższej obserwacji zarządzający pewnej nocy za­
trzymali p.zy wyiśclu pracujących tam kucharzy 
Henryka Karasiewicza i Mieczysława Magiera 
podczas osobistej, rewizji przy pierwszym znale­
ziono pod ubraniem na piersiach całą polędwicę 
wlieorzową, przy dnugim zaś również na piersiach— 
pieczeń cielęcą Wobec tego zarządzający zawia­
domili policję 10 komisariatu, 'która kucharzy a ­

resztowała. Badani twierdzili, jakoby pierwszy raz 
wynosili mięso. Natomiast zarządzający restaura­
cją utrzymują, że kradzieże powtarzały się syste­
matycznie Karasiewicz i Magier, pracując przez 
osiem miesięcy, wynosili mięso jakoby co drug: 
dzień. Poszkodowani obliczają istraty na 1,300 zł 
Aresztowanych, po sporządzeniu protokulu, zwol­
niono.

Przygnieciony buforami. W składzie Nr. 1 sp 
a!kc. handlowo - przemysłowej p. f. „Ł J  Borkow­
ski" przy uli. Twardej Nr. 69 robotnik, 73-łetni 
Antoni Cedrowśki, w czasie przepychania wago­
nów towarowych z bocznicy, dostał się między 
bufory i został przygnieciony Lekarz Pogotowia 
stwierdził wewnętrzne uszkodzenia i przewiózł 
starca do szpitala Dz. Jezus.

Strzały na „wiwat". Policja 7 komisariatu a- 
resztowała Czesława Trojanowskiego, który na 
„wiwat" strzelał na ulicy. 'Rewolwer skonfisko­
wano, ponieważ Trojanowski nie posiadał na nie­
go pozwolenia

25 sądów.
Echa zajścia w redakcji „Echa Warszawskiego".

7 listopada r b,>Jo redakcji „Echa Warszaw­
skiego" zgłosił się oskarżony R. Zaczyński, dotknię­
ty  artykułem „Niezwykłe zajście między dwoma 
przyjaciółmi" z żądaniem wydrukowania sprosto­
wania na zasadzie przedstawionych dokumentów.

Sprawa omawiana w artykule dotyczyła „dzia­
łalności w Moskwie p. Szałafkowskiego, delegata 
„Rozwoju" i redaktora siedleckiej gazety „Przyja­
ciel Narodu" — którą to działalność Zaczyński c- 
świetlił odpowiednio w Głównym Zarządzie „Roz­
woju" na Żórawiej, wysuwając na światło dzienne 
szereg nadużyć i sprawek tego „działacza narodo- 
wago". Oskarżyciel p. Marszak żądaniu umieszcze­
nia sprostowania z formalnych jakoby względów 
odmówił,

Wzburzony stronnem zachowaniem się p. Mar- 
szaka Z. kategorycznie zażądał od autora artykułu 
honorowego zadośćuczynienia, przyczem wywiąza­
ła się wymiana niezbyt parlamentarnych wyrazów, 
rezultatem czego była sprawa świeżo rozpatrywa­
na przez sąd pokoju X okręgu m. 'Warszawy o „Naj­
ście i obrazę członka redakcji"

Oskarżony na sprawie przyznał się do winy, 
wyjaśnił pobudki, które go zniewoliły do podobne­
go zareagowania.

Uwzględniając te  właśnie pobudki — sąd — 
zgodnie z prośbą oskarżonego skazał go tylko na 
grzywnę w sumie 20 zł., z zamianą na dzień aresztu.

Rehabilitacja dyrektorów b. Banku Kupiectwa 
Polskiego.

W  dniu 27 ub. m  <na wokandzie Sądu Apela­
cyjnego w Warszawie znalazła się głośna sprawa 
p  p Feliksa Mazurkiewicza i Józefa Zatebera, dy­
rektorów b. Banku Kupiectwa Polskiego, oskarżo­
nych — w myśl wyroku Saldu Okręgowego — o 
przywłaszczenie na rzecz Banku 288,000,000 marek, 
wpłaconych przez Mmister.jum Spraw Wojskowych.

Przewód sądowy 2 instancji wyjaśnił całkowi­
cie, że oskarżeni zrobili wszystko, co leżało w ich 
mocy, ażeby wykonać umowę przez Bank gwaran- 
towaną, że kryzys chwilowy został wywołany o- 
kolicznościa-mi od oskarżonych niezależnemi, czy­
sto zewmętrznemi. Wyjaśniło się również, że bi­
lans Banku przez cały czas był czynny, że wresz­
cie pretensje Skarbu zostały całkowicie przez Bank 
zaspokojone.

Opierając się na tych danych Sąd Apelacyjny, 
zgodnie z wnioskiem adwokatów,, J  Nowodwor­
skiego i F. Pascha!Skiego — obu oskarżonych u- 
nicwimnil

Wyrok powyższy zamknął szereg procesów, w 
których oskarżeni kolejno otrzymywali wyroki u- 
niewbmiające.
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Dziś i codz ienn ie  
barw na kom edjo - opera

J . M. KAMIŃSKIEGO

„Skalmierzanki*lic

Teatr i rn.
Z OPERY.

„Violetta" z udziałem p. Urbano.

W  roli Je rz eg o  G erm ont gość p rz e d s ta ­
w ił się bez po rów nan ia  korzystn iej, aniżeli ja­
k o  Jago . Tu znalazł się p. U rbano  w e w łaści­
w ej skórze. G łos a rty sty , k tó ry  po  p rz e d s ta ­
w ieniu  odśp iew ał jeszcze prolog z „P ajaców ", 
b rzm iał bardzo  p iękn ie  i da ł św iadec tw o  w y­
sokiej jego k u ltu rze  śp iew aczej. W  g ran i­
cach , w zględnie ciasnych, jak ie tem u głosow i 
zak reś liła  na tu ra , nie przynosi a r ty s ta  p rzecie  
ujm y w spaniałym  tradycjom  sw ego kraju .

V io le ttę  śp iew ała  p. C zapska; jest to  jej 
ro la  popisow a, a osta tn im  razem  a r ty s tk a  n a ­
sza, usposobiona znakom icie, w ykonała  ją w o­
k a ln ie  i po.d w zględem  scenicznym  niezw ykle 
dobrze, ze szczerym , trafnym  i rzad k o  silnym 
ak cen tem  dram atycznym . S ekundow ał jej go­
dnie p. Dobosz, jako  A lfred.

W ogóle ca łe  p rzed staw ien ie  odznaczało  
się całk iem  n iepow szedn ią  s ta ran n o śc ią . D uet 
V io le tty  i Je rzeg o  G erm ont w akcie Il-im , fi­
n a ł tego  ak tu , chóry, w szystko  by ło  udatne, 
b rzm iało  bez zarzu tu .

D yrygow ał p. D ołżycki.
J. R.

SPR O STO W A N IE .

Do sp raw ozdan ia  z czw artkow ego  kon ­
c e r tu  w F ilharm onji (w N -rze pon iedzia łko ­
wym) zak rad ł się b łąd ; m ow a jest tam  oczy ­
w iście o p ią te j symfonji M ahlera, nie, jak 
p rzez  pom yłkę w ydrukow ano , o „IV -ej".

TEATR IM. W . BOGUSŁAW SKIEGO.
Skalm ierzanki, kom edjo - opera  w  3 a k ­

tach  J . N. Kamińskiego, okraszona m uzyką 
Buschego. D ekor. A. P ronaszk i. W idow isko 
op raco w a ł zespó ł pod k ie runk iem  J. S trachoc- i 
kiego.

G dyby  ten  u tw ó r pozbaw ić m uzyki, śp ie­
wu, tańca , pozo sta łab y  ty lko  szanow na, cięż- 
kaw a  k ro tochw ila  z p rzed  stu  lat. F a n ta ­
styczny, rzew ny, k ap ry śn y  kaszte lan ie , pan 
łaskaw y  życia, śm ierci i cnoty  sw ych p o d d a­
nych —  i ,,lud“. S to  la t tem u uderzało  to n o ­
w ością — ,,lud“ na scenie —  konw encjonaln i 
ch łopkow ie, dziew oje i p a ro b czak i a naw et 
było to  rom antyczne. Czcigodny au to r  b u ­
dził m oże n aw e t zdziw ienie śm iałością w p o ­
staw ien iu  tak iego  np. P iep rzyka , parobczaka , 
k tó ry  jest bardziej pom ysłow y od swego p a ­
na (niby jakiś K ubuś D idero ta). P anu  b o ­
w iem  zachcia ło  się zam iast ananasów  —  rz e ­
py. Zam iast dam y dziew uchy. W  sercu  je­
go, podlegającem  m odzie, ocknę ła  się tę sk n o ­
ta  do na tu ry , p ro s to ty  i w iejskich  k iecek . P o ­
stanow ił się ożenić z dziew czyną ze wsi, czy­
stą  i n iew inną. A liści takow ej nie znalazł, a l­
bo raczej nie um iał znaleźć, bo  dał się oszu­
kać. O sta teczn ie  ożeni się z dam ą. k tó ra  se r­
ce  jego uw iodła w  p rzeb ran iu  pas terk i.

M uzyka i śp iew  na leżą  do tej kom edjo - 
op ery  organicznie i będzie  o nich p isa ł nasz 
sp raw ozdaw ca m uzyczny.

Lecz archeologja archeologją a w  sztuce 
dzisiaj w ystaw ianej w rażen ia  dzisiaj o d b ie ra ­
ne — nieza leżn ie od szacunku  dla przeszłości 
h isto ryczno  - lite rack ie j —  są i b ęd ą  d ecy d u ­
jące. A  te  by ły  nadspodziew anie  dodatn ie, 
sym patyczne, w eso łe. Je że li z p o czą tk u  było  
nudnaw o to  po tem  zaczął p łynąć ze sceny  czar 
bezpośredn i, p iękno  w zruszające. Od d e k o ­
racji radosnych  i w iosennych. od śp iev 'ek  
m iłych i sym patyczn ie  w padających  w ucho, 
od kolorów , barw , gorsetów , k ierezji k rak o w ­
skich. b iło  tęczą. Nie m yśleliśm y o tekście , o 
n iew ybrednej akcji, o schem atycznych  figu­
rach. Scena tonę ła  w b laskach  czystych i 
soczystych, głosy śp iew ały  p tasim  szczebio­
tem  a końcow a scena p ierw szego ak tu  z k o ­
nikiem  zw ierzynieckim  po ry w ała  bujnością,

rozm achem  i hum orem . O klask i p rze ry w ały  
sz tukę  raz  po raz. Śm iano się z by le żartu , 
bo już w esołość zap an o w a ła  nad  w idow nią.

Św ietna, ju rna, zam aszysta  pan i M arci- 
lo w a  (p. W . M icińska) Wesoły, zac iek ły  w  
m iłowaniu, zrazu  s trem o w an y  po tem  sw obod­
ny P iep rzy k  (p. E. S olarski), rzew ny, d e lik a t­
ny, w io tk i k asz te lan ie  (p. A. Ż abczyński), gru- 
bijański i śm ieszny  ekonom  (p. Zbyszew ski), 
D osia (p. Ż abczyńska) żyw a jak isk ra  i p rz e ­
w ro tna jak  sa lonow a lw ica, by ły  to ty lko  w y­
raźn iejsze p lam y w  obraz ie  zespo łu  zg ra n e­
go doskonale, tańczącego  z tem p eram en tem , 
ruszającego  się ze sp raw nośc ią  znaną  nam  z 
„R edu ty". G dy jak iś  djalog zby t p rzeciągał 
się oko  i ucho czeka ło , aby znów  u k az a ł s.ę 
te n  ko lorow y, śm iejący się, b a rw n y  chó r i ży ­
w y tłum .

Z espół je s t najm ocn iejszą z a le tą  te a tru  
im. B ogusław skiego. Soliści są zaw sze conaj- 
m niej popraw ni, czasem  n aw e t św ie tn i (w 
„S kalm ierzankach" pp. Ż abczyński i M iciń­
ska), lecz zespó ł zaw sze n iepospolity . K ie­
row n ictw o  te a tru  zaś ta k  w y b ie ra  sz tuk i, abv 
w łaśn ie zespołow i dać pole i sposobność ro z­
w in ięcia jego zale t.

T a trze c ia  z rzęd u  p rem jera  m łodego  te a ­
tru  w ydaje  mi się najlepsza. „P odróż po W a r­
szaw ie" by ła  n iep raw d o p o d o b n ie  p ły tk a  a nie 
posiadała  św ieżości, naiw ności, szczerego  hu ­
m oru i p ro sto ty , „S kalm ierzanek". Z rodzajem  
inscenizacji S zek sp ira  nie m ogłem  się pogo­
dzić. Lecz w  „S k alm ie rzan k ach "  sharm oni- 
zow ały  się w szystk ie  e lem en ty  te a tra ln e , tak  
sk ładnie , by ły  w  ujęciu tak  św ieże, w  ton ie  
tak  trafne , że spodobają się n iew ą tp liw ie  k a ż ­
dem u. O braz k o lo row y  na d ługo pozostan ie  
w  oczach, choćbyśm y p ręd k o  zapom nieli o 
b łahej i zw ie trza łe j k ro tochw ili.

P a trz y  się na nie jak  n a  zab aw k ę  ślicznie 
w yrob ioną, jak  n a  w dzięczne cacko , k tó re  u- 
m ila życie, chociaż nie je s t dlań n iezbędne.

D yrekcja  sp e łn iła  p ragn ien ie  w yrażone  
n a  zeb ran iach  Zw. Z aw odow ych, w ydając  u lo t­
kę. S treszczono  w  niej u tw ó r o raz  podano 
zw ięzły  życiorys au to ra  u w y d atn ia jąc  rów no­
cześn ie znaczen ie K am ińskiego w  h isto rji te a ­
tru  polskiego. „U lo tk ę"  rozdaw ano  b e z p ła t­
nie. T en sposób p ropagandy  w płyn ie  bez w ą t­
p ien ia dodatn io  na w iększe  zespo len ie  w ido­
wni ze sceną i dow odzi p rzy iem , że d y rek c ja  
isto tn ie  chce pójść na rę k ę  sferom , dla k tó ­
rych  te a tr  p rzeznaczono .

J e s t  to  zapow iedź, że i inne życzen ia  w y ­
pow iedziane na zeb ran iach  Zw. Zaw ód, (do­
tyczące rep e rtu a ru )  b ęd ą  zw olna spełn iane.

Zygmunt Kisielewski.

Z ESTRADY K ONCERTOW EJ.

Recital fortepianowy p. Giinzburg - Czarnockiej.

P. Giinzburg - Czarnocka jest utalentowaną 
pianistką, posiada wyrobioną technikę palcową, 
uderzenie trochę ostre (być może, że część winy 
ponosi nieograny fortepian Bluthnera, który debiu­
tował w Konserwatorium}, za to wielki i wyrazisty 
temperament i dlatego wyraźnie zarysowaną indy­
widualność, z rodzaju tych. które naginają do sie­
bie wykonywalnych kompozytorów Sonaty beto- 
wenowskici niestety nie słyszałem. Reszta pro­
gramu zawierała nie-co przydługie w stosunku do 
treści — warjacje Glazunowa, nokturn des-dur i 4 
etudy Chopina, pozafem — częlść wybitnie tanecz­
ną, w której reprezentowani byli: Michałowski, C 
Scott, Czajkowski. Chopin był poprawny, ale nie­
co za oschły; wariacje Giazunowa koncertantka 
odegrała bardzo ładnie Część lańcowa programu 
pełna była właściwego artystce temperamentu i 
werwy. J. R.

Teatr Narodowy. Dziś i dni następnych „Don 
Juan"

T eatr  Wielki. Dziś ..Euigenjuisz One.giń" Ju­
tro „Żydówka". W -sobotę o igodz. 4 pepoł. dla 
zakładów naukowych „Straszny. Dwór"; wieczo­
rem „Dama pikowa'*

Ter.tr Letni. Codziennie „Zmartwienia p. Ha- 
melbeira". W próbach świetna farsa „Kurnik" 

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Ska'-
mierzanki".

T eatr  Polski. Codziennie „Święta Joanna". 
T eatr  Mały. Dziś ostatni raz „Kwiat poma­

rańczowy" Jutro premjera „Pana swego serca", 
dramatu Pawła IReyna’a.

Teatr  Nowości. Codziennie „Hrab;na Marica**- 
T eatr  im. Fredry. Dziś „Wampiry" Jutro 

premiera „Dobrze -skrojonego fraka"
T eatr  Praski. Codziennie „Rzeź Pragi"
Qui Pro Quo. Codziennie program składany z 

rewja .Precz z Grabskim ‘ na czele.
Stańczyk. Program egzotyczny
Z Filharmonji. Dztiś na wielkim ab• na.r:. r.'c- 

wym koncercie symfonicznym grać będzie itd-en 
z wybitniejszych skrzypków współczesnych, Karo* 
Flusch i wykona koncerty Bacha i Beethovena 
Część orkiestrowa zawiera utwory Prokofiewa 
(symfonia kameralna) !i Rietti'e-go (Concerto). Dy­
ryguje G Fitelberg

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.

WODEWIL. — „Mężczyźni, którym nie wolno się 
żenić",

I znowu to samo. Śliczny, miły film, a tytuł 
krzyczy w nieboglosy .pragnieniem sensacji, fałszy­
wym b-laskiem, o-bliczonym na ściągnięcie jak-naj- 
więkiszej ilości widzów o małych wymaganiach.

Młody, lekkomyślny „mamusin synek", wyr­
wawszy się z pod opieki matczynej : narzeczeń- 
skiej, zakochuje się w znanej i .popularnej tancerce. 
-Liii, odrzucająca dotąd wszelkie propozycje miło­
sne, oddaje swe serce lekkoduchowi — i w unie­
sieniu miłosnem zrywa z całe-m dotychczasoweir. 
życiem. I tu zaczyna się tra-gedja Narzeczony 
zmienia się na-gte, Igdyż kocha! nie Liii, lecz zaba­
wę i blask kinkietów, -pożądał .nie czystej, -słodkiej, 
kochającej dziewczyny, lecz pożądanej przez in­
nych słynnej tancerki Pragnąc za wszelką cenę

za-trzymać złudzenia szczęścia, Liii wraca na fCC 
nę — ale jest to ponad jej siły Narzeczony 1 
zdrosny o rywala, doprowadzony winem i z a z ^  
ścią do ostateczności, strzela do ukochanej. ^  
traci resztę złudzeń i przyjmuje ofiarowana 
przyjaciela, który ją wielbi oddawna.

Dramat jest niby prosty, lecz b. głęboki *  
ciu i -może przejąć. Akcja toczy się gładko i f f 
zajmująca. Sceny „atrakcyjne" wybornie uzu,P ‘ 
niają całość. Mae Murray jest miła i gra ciekaw 

Nic więc dziwnego, że publiczność s z c z e l n i e  **. 

pełnia salę „Wodewilu". łka-

Spo t.
Rosja — Turcja 3 : 0  (2 : 0).

Międzynarodowe zawody piłki nożnej rozeŚr* 
ne pomiędzy reprezentacjami Rosji i Turc.ji, za* 
czyły się zwycięstwem pierw-sziej w s t o s u n k u  3- 

(2:0). -Bramki dla Rosfi zo-obyli: Butu-zow (I)
Szpakowis-ki (2) Z  drużyny rosyjskiej w y r ó ż n i !  

bramkarz, FiKpow.

Niezawodny środek przeciwko 
Chrypce, d u szn ośc i, kaszlu

99 II

Cr. FM  Maryli DobrzyńskiL
Królewska 6, front 1 piętro. '
4 63. Choroby weneryczne, sk°  ̂
I włosów. Przyjm. od 9 —2 I * . 

pp. Panie od 5—6 pp. ~

(Sulphuris aurat. benzoinati) 
Chem. farm. tabor. , ,A p .  Kowalski", Warszawa.

Jako buchalter,
który lat 17 pracował w f rm ie  p. Ernesta Herse w Kijo­
wie, poszukuje pracy B o l e s ł a w  M i k o ł o w s k i .  Oferty 

fldm. „Robotnika".

» Polska Składnica Obuwia”
E .  K L I M O N T O W i C Z  

Bracka 1 7 . Xel. 2 1 0  - 15
P oleca  w w ielkim  w y b ó r ie i

O b u w ie  m ę s k i e ,  d a m s k i e ,  d z i e c i n n e ,  
r a n n e  p a n t o f l e ,  b o ty

W y k o n a n i e  s o l i d n e  
Ceny najprzystępniejsze

Dr. insi Feitts h u » i p ,
wener. skórne, płciowe. Cli!'®"!?

2 3 ,  tel. 99-29. od 9 - 1 0 ,  1-"A 
i 5 -  8. Panie 2 — 3 i 6

Ha raty i  z a
m

Goto#
K rawiec Męski 
I-szei kategorii

A M AŁACl *
N a l e w k i  5  m .  2^,

uźvwane w wielkim w y 
borze polecamy tanio, 

|  życzącym  rutami*
SOLNA 18 m . 4.

PI u żw
t ien ia
/ A l  rv  A  t« I

0 d  K A S Z L U  i p r z e z i ę b i

używaj pastylki „ N E 0 - V A L D A ‘
W y r o b u
LAB0RAT3R. CHEMICZNO - FARMACEUTYCZN.

B. Ki< O G U L ł CK.I. w  W a r s z a w i e
Żądać w ap tekach  i składach aptecznych.

30 K 40 cm
z fotografii kredkowy złotycj11 
pastel 15, o l e j n y  2 5 ,  flrtysń ' jp 
nie wykonywa I r e n a  Pla** 

b i e n n a  Iw,

MA RATY m U
jak za gotówkę 1 u 111 n

Ż a k ie ty  karakułowe, fokowe f bibretowe,
L i s y  białe i niebieskie naturalne,  etole nurkowe,

krecie i t. d.
O k r y c ia  dam skie i palta najnowszych fasonów 
poleca na n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h

znana pracownia

BB- W y g o d n y ,  M\mU II
front 1-e piętro, tel. 234-04.
Firma egzystuje  od 19u6 r.

fi itff iE -11/l Uiwóil
Zegarków, 01)0

P o c i e c h ę  t r a p i o n y c h  c h o r o b a m i  n e r w ó w
jest świeżo wydana książka moja! Omawiam w niej na z a s a ­
dzie długoletniego doświadczenia  przyczyny powstania i le­
czenia chorób  nerwowych. Przesyłam każdemu, kto zażąda, tą 
księgę zdrowia z u - i e l n i e  b e z  l u t n i e .  Tysiące podziękowań 
świadczą o niesłychanie  dodatnich wynikach żm udnego  wy- 
snku myśli dla dobra c ierp iącej ludzkości.  Kto

d ] tego  grona nerw ow o c ia n  ą c ic h  n uleży, 
kto cierpi na roztargnienie, zanik pamięci, nerwowy ból gło­
wy. bezsenność , zaburzen ie  żołądkowe nadwrażliwość, bóle 
w kończynach, na ogólną lub częściową n iem oc  f.zyczną lub 
na jakakolwiek in n ą  z tych bolączek bez liku ,

m u s i  z a ż a d a o  P - z e s ł a n i a  m o j e j  k s i ą ż k i ,  
k t ó r a  mu p o o i e c h ę  n i e s i e !

Kio ią uważnie przeczyta, ten odzyska spokói duchowy, p rze­
konawszy się iak blizką ma drogę do zdrowia i radości z ży* 

cia Nie czekajcie i napiszcie  dziś jeszcze pod adresem :
E. P A S T  ’RNACK Berlin,

S . O M i c b a e l l c i r o l i p  a t z  13 A b t .  2 2 1 .

i)  Zegarów ków przyjmuj®^?
peracje  tanio, dobrze zegarj1'

G utm acher  S m o c z a J J ^

1)  U i M  Zegary ścienne- ^  [j 
nlki, zegarki da;e na raty- „„e" 
część zaliczka. Przyjmuje f )rr 
racje tanio i dobrze, /eg a rb 1 
Gutmacher, Smocza 21.

iii) im
bielizny, haftu A. Wiśnie* 
Niecała 12. Kurs nauczycl p-  
i domowy. Patenty cecho**_ 
pisy codziennie  K ończący^eĈ  
sady. Dla 
nik kroju.

samouków

Fnlinwi palto dam skie „rVn»i J . l u i f r  cusklch skór, 0lte 
kę fokową łapkową długa sP1 
dam na raty. Ztota 16 2 3 ^ ^  

   i*l

Gwintowa sprzedaż °^ in* '  
na raty. W y K 'y  

:go wyrobu^ ^  
leca „W ygoda", N o w olip i  
22, drugie podwórze.

Móia i Fis !ET£in".*kJ
modeli artystycznie Przel? 
kapelusz, zwróci się d 0 . „  pff 
dystki Hersego. Tanio b 
walnie. Książęca 1 m. 32.^^ * ^ .

HfłC szkolne, d a m s k i e  * j 
skie za gotówki 

pole fc n i«“  N_o*y V '

P1ne obuwie własnego w y r o b d

m
wórzu.

ca

F U T R A
na dogodnych warunkach, żakie­
ty i marynarki fokowe, bibreto­
we, małpie i Inne oraz galanter- 
ję futrzaną i skóry poleca pierw­

szorzędny zakład kuśnier ki. 
Długa 40 ni. il. Tel. 236 49 
Przyjmuje wszelkie roboty kuś­

nierskie.

^ . S  Jermułowicz
Chor skóry, weneryczne, płciowa
(niemoc) krzyjm. 1 — 2 i 5 — 8 
panie 4 —5 S z k o l n a  8  tel. 408-58

tfr. i*;.'ftTTfeTj zielna 12-2.
j Choroby wener., skóry, płciowe 

pjemoc od 9 12 r. i od 4-7 w.

kłowe zelazne, wózki wyz!1 
ki Ceny konkurencyjne 
tówkę lub na raty.

do szycia . .^a5p,0 (’ 
kiego". Hurto*<5IJKZTUT

t a l i c z n i e  —Raty. 
S z a tk o w s k a  153. 
żna l i s to w n ie .

Warsza*8- 
Zamaw*3

Ma używane rozma 
ły. Bagno 1—

Iki wyb°r -z liman riwjr*:w et or-
na

elki, szopy, cybety, .p\ nV/e, 
Damskie palta karakuł
kowe, pluszowe WieL i  żak1*, 
garniturów, palt. s p o d n i  o  d ? t e  
tów. Tania wyprzedaż spól*
siątego. W a r s z a w s k  ^ e |e fn

K;; :-  wiJZJ 57-2
Ked*ulor naczelny dr. Feliks Perl Wydawca: Rada Nacr.elua P. P. S Kedaator (iajiatvicuzMa.y: •**»■ i». s o i a k l .  O d b i to  w d ru k a r n i  „ R o b o l o t k a '■ War**


